


Jak zawsze we wtorek o godz. 

10“ w IV pr* PR słuchamy i uczymy 
się śpiewać. 


Słowa: Irena Kwinto 
idazyka: Aleksander Pałac 


SZŁA PIOSENKA 
Z HARCERZAMI 

Szła piosenka leśną drogą, 
przytupując lewą nogą. 

Szła piosenka z harcerzamif 
ścieżynami f polami. 

Szła jak młodość rozśpiewana, 
w tej młodości rozkochana. 

Lewa... lewa... raz dwa trzy. 

ń 

Refren: Harcerska płoserdca 

Igliwiem lasu pachnąca. 
Harcerska piosenka 
zapałem młodym pionąca.r 
Harcerska piosenka, 
jak młodość, jak przyjaźń, 

jak kwrfat. 

Harcerska piosenka 

szła z harcerzami przez 

świat 

Gdy spoczęła pod namiotem, 
to sypnęła słońca złotem. 

Przy ogniska plotka mała 
depte Iskry zapałała. 

Orte pićra zaszumiały 
ł piosence wtórowały. 

Lewa..^ lewa..* raz dwa trzy. 

Refren: Harcerska piosenka... 

Gdy noc gwiazdy pogaslta 
znów się piosnka obudziła, 

W kroplach rosy się skąpała, 
z harcerzami wędrowała. 

Szła jak mjodość rozśpiewana, 
w swej 0/cryzn/e rozkochana. 

Lewa... iewa... raz dwa trzy. 

Refren: Harcerska piosenka 

Igliwiem lasu pachnąca. 
Harcerska piosenka 
Jak młode serce gorąca. 
Harcerska piosenka, 
w niej miłość ł przyjaźń jak 

kwiat 

Harcerska piosenka, 
w niej urok młodości łat. 



Nie spuszczaj nosa 
na kwintę. 

Przyłącz się do nas — 
do pogodnych. 
Pogodny 

nie załamuje rąk. 
Pogodny ’ 

nie traci głowy. 

Boisz się nudy? 

Zgłoś się do 
najbliższego Sztabu 
NAL! 


N3 stronie 3 - pogodni 

niezależnie od pOQodyl 



Za 46 dni igrzyska... 



Kckflrti śwint .1 w biegu na dystansie iOl) 
ni wynosi 9^85 sek. i należy do Kanadyjczy¬ 
ka Ekjna Johnsona (na zdjęciu). Ten znako¬ 
mity bregacz trodem z JamajkU budowli 
przypomina raczę; ciężarowca r pOd wielo¬ 
ma wzgłodami nie jesi wzorem sprintera. 
PełKornie ociężały, po %vyj£ciu z bloków 
startowych nienaturalnie prostuje sylwetkę i 
w trochę dziwny sposób pracuje rękami. 
Złoiłiwi twiłiTdjt. 1 , że „wiosłuje powietrze". A 
jt^dnak Kanadyjczyk w roku ubiegłym z\\ry~ 
ciężył w plebiscycie na najlepszego spor¬ 
towca świata. 

Obecnie nvi 27 lat. Jako dekawostke 
warto podać, że Ren Jolmson stoSuje dietę 
ojiart^l na starochińskiełt wzorach, Ciy po¬ 
maga ona w odnoszeń tu tylu wspaniałych 
sukcesów — trurJno stwierdzić. Przypomnij¬ 
my jeszcze raz. że kanadyjski superekspfes 
z nicsbfChari.-^ latwo^c^a| zwycięży! w „setce" 
pOłlczas zimowych mistrzostw świata w In- 
clianapnlrs i w Rzymie, jest też najszyb¬ 
szym człowiekiem na dystansie (>0 m (w ha¬ 
li) — ft,41 sek. i na otwartym stadionie. IMi¬ 
nuje powszGcIina opinia^ że w olimpijskim 
sj^rincie „złoto" może zdobyć tylko John¬ 
son, On sam nic nic powiedział na ten tf‘- 
rnal. Może nie chce zafjeszyó? (zpl 
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WARUNKOWO 

)AD0WITV, 

BEZWARUNKOWO 

PIfKNY! 

szczegóły na str. 5 


dziś w numerze 


MUPPETY 



Byłeś..* widziałeś.- chcesz, aby tnni 
^ ■ 
zobaczyli (o co Ty? — napisz do 

wrr-łtap ■ 

# WiT-ek przekazuje zaproszenie n^i 
frnpreiy Festiwafu Kufiury beskidzkiej. Od 
31 lipca do 7 sierpnia w Wiśfe. Bielsku, Uj¬ 
sołach, Makowie PodhaJańskim, Szczyrku t 
2ywcu będzie hucznie, skocznie i jarmarcz¬ 
nie. . 

• W \s'io(iJ rnaler^ikich miejscowościach 
mieszkają ludzie o wielkich pasjach, nie¬ 
zwykli zbieracze, którzy udostępniają swOjt 
zbiory turystom. Oto na przykład w Rybien- 
ku Leśnym kolo Wyszkowa {woj. OStrolęf- 
kie) mieszka pan Kazimierz Deptuła, liyly 
marynarz, uczestnik słynnego konwoju do 
MurmarHska i bitwy o Anglię. Pan Deptuła 
zbiera %vszystko co morza dotycz^' i tak u 
środku Polski, w osadzie wśród lasów pov,s 
stało muzeom... morskięl 

4 Czwarty odcinek przesvodnikj ..Oit 
poru ni k a do pomnika" nafiis-inego przez 
Micfiala Szart>go „wjfszaywjkj z dziada pra¬ 
dziada, /UfCerzj. turystę, historyjką, kit J4 f 
pół". Dziś o pomniku szewca, 

„Jedyny to chyba W' Puhce pomnik !mżesv- 
ca. Wprasydzie szewc tęn machu je szab¬ 
lą, a nie kopytem, ale bo też jest lu 
szewc-pułkownik, jan Kiliński. 

5tąlua walecznego rzemieślnika waż>' 
niemal liwie tony. a została orlkina z prze¬ 
topionych lul armatnich i ustawiona na co¬ 
kole z granitu po rozebranym soborze, 10 
kwietnia 193fi loku urcictyście, w obecności 
firezydenta miasta — Stefana Slarzyńskiego 
odsłonięto pomnik ria placu Krasińskich. I 
stał lam Kiliński do roku iM-łŻ, gdy guberna¬ 
tor Fiscłier kazał go zniszczyć w odwecie za 
Zł!jęcie firziv Alko Diiwidosvskił.*go tablicy z 
pomnika Mikołaja Kot>ernik.i. Ną pomniku 
Koperiiika Niemcy umieścili Eabikę głoszą- 
* -I ze ko(>erriik był seielkim nieiOK-cklisi as- 
truiiomeni.l 

Na rozlefiioiiyth rozfłAi rządzeni ach me’ - 
rTHeLki«*go gubernatora harterze n.uych 
iTiiast rkilepiafi karteczki z durik»Meniem 

*V\' fjdwel /a nisze zimie iHimotka Kiliń- 
skiegii zarządzam przedłu/enie zimy o o ly- 
gudni — Mikołaj Kofsernik, aslionom . fVi- 
dobnu rzeczy^YiŚCie zioini 1^)41/42 Lrsvąla »łż 
do mają. 

Pomnik KilirSskiego stiiusyany zostal w 
[liwnicach MtAzeum Naroftowego, o czym 
za >tviadomil rńivniuz Alek.sy Dasvirfowski 
I,Alek", „Kopernlcki"), piNząc czarną iarbą 
n,\ mutniiCfi Muzeum — *ludu Warszasiiy, 
jaru tu — lan Kihiiski*. farby niu dało się 
zmyć I Niemcy zesknibywali ją tak uparcie, 
ze.. uwiiHzriili napis na długie la U. 

Kiliński por! czulą opieką pr.ir;ownikóss'' 
Muzeum Narodowego (joczek.il się wyziso- 
leriM i już w 10-l(> roku wrutil wpfawtizis' 
na ceglany cnkul. ale na stare miejsce, Dn- 
piefo od 1950 roku pr/enk^sionu go w !fst]b 
lize gtnathćiw ssLirJz Sv.irs/awskiegn rzi- 
iMiiisla “ prjdtibnn żeby dngladal tnieiesii 



Sloi na ukuy i'odsvale, tuz przy stafumiey 
skicli mur.ich.,/' 

* Przed pońad 30 laty (Kiwst.aa myśl 
stworzenia Muzeum Wisły, przi^d CJtterenTj 
laty muztHim (wwstakr (w lczi-vsie), VVH.xły 
[KiwsTała idea powołania Towarzyst^va Mi¬ 
łośników L\'islv 
* 

Nanscbila się tą irlea,.„ „iv ra/i-/ si'nV 
rnssi-t iisiś/ao^c/ł, w fKiyzukrWirniu rriu/ej- 
IróiS' i rTialena^ose d/j noksi'/ pf.KÓwki - 
Z^sierza sie kustnsz iMuzi'um Wi^ły, p. Ru- 
rnan Klim. — Bi'z^xisn*dnri» z niv? 

/estaierri Wże/kieJ kizekiL jej ^frznyziiP stana¬ 
mi ., hp.siofią, zahyikami i pr^yitHlĄ fvf 
i dof/<\jjL lubkmjcjią pofiiLtiicii Je; hłzi.‘gu 
io Ns*jjy‘sti,o <W,l rnrift'* svsfrz*isefn i 

głębokirłt /Ji7ęz)itiem. ŻT (/njgk*/ ,strofiy, t^gJLp 
d,^'ąc isspynrjA* pomniki przt^szkAŚci, nkmi.i- 
ce o ro/i' tej rzi^Łr \y nacA^ hjisft>- 

fii, bil rdzo mtjcno i żłoJi^śnie tsdi'zuvv%t'k*rii 
współczesną t fegrj</jc|ę.„ 

W roku z.ui'iesirowansj luwarzy- 

sUvn, zatsMurtl/nno legn Matul, luwarzy- 
stwo nu działać ru r/ećz z*tg«s|XHiiiowa- 
ma ^Vis|y, ro.i się ifo.%zczyć u możliwie 
ne ząclicnsanie wsilorów przyTixiinczyclu 
szerzi-nie wii^lzy o ilziiM.lziciwne kultural¬ 
nym. hi>tot\'L,ziiym, |irzyitK{iili/yiu r/ł-k^ 
kułtysMiwaiiie tradyc]i łuti^issysli w zakn^re^ 
żi"gUłgr szkliI riis i wa, s/iuk* luilincej, |>iiły,i«e 
oiimaiiie tury-^tyki wudoe|. 













































































































































































sprawy 



* 

Nasze sprawy # Nasze sprawy 






Na zdj^lochr 

1. vt Rofii 

2. Pamiątkowe zdjęcie wujka z wojska 
(f932 r) 

3. Poitzina Jana ze Związku Radziec- 
kiego 


Z rodzinnego 
aibu mu 

Gdy słuchałam toj opowieści, Izy na¬ 
pływały mi do ociu. Me oni pnczyii, Mo 
bólu i elerpieó znieśli, Mo pracy włożyli 
w lo. abyśmy mieli lepszo zycio! Mojej 
prababci było clQZko. Sama wychowy¬ 
wała dwoje dzioci. Jej m<)Z zginał na 
wojme, q kobJely niechętnie przyjmo' 
weno wledy do pracy. Dopiero powion 
bOQaty Zyd ulUowal się nad nią, ciężko 
harowała w polu. Tak zarobiono pionlą- 
dzo nie wystarczały jednak na wszyst¬ 
ko, dlatego prababcia trudniła się 
sprzedażą mleka. Dużą pomoc okazał 
jej brał mieszkający w Stanach Zjedno¬ 
czonych, gdyż co pewien czas przysyłał 
pieniądze. 

Moja babcia Maria urodziła się w 
1910 r. Gdy skończyła się I wojna świa¬ 
towa miała 8 lal. Pamięta* jak jechali 
kozacy, a ona i grupką dzieci prosiła 
ich o sól i cukier. W zamian za lo ofia¬ 
rowywały kozakom owoce i ziemniaki. 
Kiedy Maria dorosła, mogła pomagać 



Władysław Gómlkfewfcz^ móf pradziadek jako porucznik Wojsk Poiskich w armii 
Hatłerą we Francfi w 1919 roku 



malce. Cieszyły się obie, że Polska jcsl 
już wolna* że naród wyrwał się spod 
jarzma zaborców. Wkrólce wrócrl z 
USA wujek babci i syluacja ich nieco 
się poprawiła. Chcąc zarobić na su¬ 
kienkę czy buty Maria najmowała się 
do pracy w polu. Wieczorami chodziła z 
koleżankami na feslyny organizowane 
w dużym parku^ Nie mając pieniędzy 
często przekradały się od lylu przez 


dziurę w sinico. Na jednej z lakicti za¬ 
baw poznała swego przyszłego męża 
— Jana* Przyjechał on ze Związku Ra¬ 
dzieckiego, ale już od dawna mieszkał 
w Polsce, w Jarosławiu. Maria poko¬ 
chała Jana, pobrali się, Szczęście ich 
Irwalo krótko, bo wybuchła II wojna 
światowa. 

Małgorzato Wojcieszke 


Dziadek był inżynierem w COP 


Prawie wszystkie opisane zdarzenia 
związane są z Dziedzicami — miejsco¬ 
wością ze Śląska Cieszyńskiego, a w 
czasie zaborów — graniczną wsią za¬ 
boru austriackiego. Za Wisłą były już 
Prusy. Mój pra-pra-pradziadek, Józef 
Machalica, był wójtem owych Dziedzic 
w if połowie XIX wieku. Dzięki jego sta¬ 
raniom w 1855 roku zbudowano tam 
slację kolejową, na której budowę ofia¬ 
rował własny grunt. 

W 1666 roku, w czasie wojennych za¬ 
mieszek granicznych między Austrią S 
Prusami, Prusacy przekroczyli Wisłę i 
wpadli do wsi, by ją splądrować. We 
wsi zastali tylko wójta, który nie zdra^ 
dzii, gdzie kazał ukryć się ludności i 
schować bydło. Został za to przywiąza¬ 
ny do konia \ wleczony aż pod Pszczy¬ 
nę. Zostat bardzo pobity* njedlugo po¬ 
tem zmarł* osierocając trzech synków. 
Wnuczka bohaterskiego wójta, Amalia, 
wyszła za mąż za młodego nauczyciela 
z Krakowa. Byl nim mój pradziad Wła¬ 
dysław GórnJkiewicz, który przyjechał 


do Dziedzic pod koniec XIX wieku, by 
razem ze swoimi kolegami szerzyć pol¬ 
skość. Dziedzice były ważną placówką 
polskiego ruchu narodowego na Śląsku 
Cieszyńskim, Mój pradziadek przygoto¬ 
wywał patriotyczne przedstawienia w 
teatrze amatorskim. W 1905 roku zorga¬ 
nizował Towarzystwo Gimnastyczne 
,,Sokór\ Na wieść o wybuchu I wojny 
światowe] utworzył z członków ..Soko¬ 
ła" kilkudziesięcioosobowy legion* kló- 
ry po uroczystym pożegnaniu 14 sierp¬ 
nia 1914 roku na placu dworcowym w 
Dziedzicach wyjechał, aby walczyć o 
wolność Ojczyzny, do tworzące] się 
polskiej armii generała Józefa Hallera 
we Francji. 

Mój dziadek Zbigniew Górnikiewlcz 
mógł kontynuować naukę już w wolnej 
Polsce. Ukończył politechnikę we Lwo¬ 
wie i jako Inżynier pracował przy budo¬ 
wie Centralnego Okręgu Przemysłowe¬ 
go w latach trzydziestych* 

Wojciech Oadlych 


Chleba szukali w obu Amerykach 


lala. temu* w ubogiej kołejarskiiej ro¬ 
dzime. rme3-rlLa|ącej w Zywcu-ZaWo- 
ou. 4 wywodzącej się z chłopstwa, urodził 
Słę mdj pradziadek, Szczepan Gowm. Był 
rvajstarszy spośród sześciorpa rodzedstwa. 

Pomiędzy dziedmi były mało róZnico wie¬ 
kowe, włęc nosiły Jedną parę butów ru imią- 
nę. bo jakże rodzice, klórym starczało 

na podstawowe środki do życia, mogliby so¬ 
bie pozwolić na lak wiełki wrycUtek. jak^m by¬ 
ło kuf^en^e sześciu par obuwiat Ojciec pra¬ 
dziadka mi^ał bardzo doOrę opmię jako pra¬ 
cownik kolei, dłalego, pdy jego irzej synowa 
doroili. udało mu się zruLazć dla nich p^acę 
w kołcjnictwie ( w ten sposób pradziadek zo- 
sU3 kołejarrem 

W 1914 fpku wytnjchla t wojna Światowa 
Os*emnasToł«tm Szczepan Gawin walczył na 
froocło w mundurze austriackim galU). ze Zf- 
wiec byf w rym zaborze) Zapewne był dziel* 
nym żołnierzem. iJkoro wyaluzyt aobie sto¬ 
pień kaprala Wojna akoóczyla się i pradzia¬ 
dek powróal do pracy w kolejnictYine. Przyję- 
to go na stalą posadę koocSiAdora* gdyż brał 
udziaJ w wojnie* a także wcześniej był sołid- 
nym i ceniocym piacowniluem Poznał córkę 
b*«dnych roimków z Pietrzykowie (irsi przy¬ 
ległej <So Żywca), moj% prababcię — SlHanię 
Pustek Prababcia wywodziła się z jeszcze 
ubolazej rodziny ruz pradziadek, dlatego jej 
Ojciec w 1912 roku wyemigrował do A/gefity- 
ny Próbował kciągnąć tam rodzinę, aie ma¬ 
ma prababci nie chciała jechać, zapewne bo¬ 
jąc aię długiej j>odróZy. NakJąniała więc mę¬ 
ża. by zarobU pieniądze I wrócii do Polski. 
Jednak po dwóch latach otrzymaJa wiado¬ 
mość. Ze m^z zaginał Cóz miale robić bied¬ 
na kobieta mająca czworo dziect? Zaczęła 
pracować w żywieckiej robryca papieru ..&o- 
laiT', B dzieci oddala na służbę yr gospodar¬ 


stwie u bogatszej rodziny* Tak wujc prabab¬ 
cia podobnie jak pradziadek — od dzieciń¬ 
stwa żyła w biedzie i musiała ciężko pracom 
wać. Oboje pragnęli sfWorzyć rodzinę, w któ¬ 
rej będzie dosiaiek, wychować swe dzieci na 
dobrych iudzi I mfe? własny dom To wspól¬ 
ne dążenia złączyły ich I w 1.923 roku wzięli 
ślub Ponieważ zarobkJ pradziadka były do¬ 
statecznie wysokie, prababcia nie musiała 
pracować zawodowo* zajmowała sEę wycho¬ 
waniem córki Anieli [mojei babci) która uro¬ 
dziła się w 1924 roku. Zamieszkali we włas¬ 
nym Ooinu oraz oprawiali odziedziczone 
przez prababcię niewielkie pole Pradziadko¬ 
wie troszczyli się o wykształcenie mojej bab¬ 
ci. która po ukoóczeniu szkoły powszechiwj 
rozpoczęła >r\aukę w gimnazjum 

Nie zdotała jednak ukończyć szkoły ired- 
niej, bo wybuchła II wojna światowa. W cza¬ 
sie Okupacji pracowała w sklepie* a pradzia¬ 
dek nadal na kolei, gdyz ludzie w jego wieku 
nie byli brani na przymusowe roboty. Pra¬ 
babcia nadal była gospodynią domową. Gdy 
pradziadek umarł, prababcia pomagała swej, 
także owdowiałej, córce (mojej babci)* która 
miała czworo dzieci (m.ln l mojego talę), a 
także pracowała zawodowo. Dużo sił włoZyia. 
w wychowanie swych wnuków Tata mówi 
naweL Ze byU dla niego drugim ojcom Myś¬ 
lę. Ze te słows są bardzo wymowne. 

N ieco inaczej potoczyły się lofy mołch 
pradziadków od strony mamy. Pradzia¬ 
dek, Jan Kówal, byl synem irodnio zamożne¬ 
go rolnika Z Wińczej Woli, wsi w jpowiocie 
ttolbuszowskim (okolice Saodomiefza). W 
dzJecfństwie pracował wraz z rodzicami w 
gospodarstwie Gdy był juz młodym męż¬ 
czyzną został wcielorry do armii ausinackiej 


Po odbyciu siużby wojskowej (ok, 19D2 roku) 
postanowi! wyjechać do Stanów Zjednoczo¬ 
nych, chcąc zarobić pionlądzo, aby lepie) 
zyć, tzn, nie być ciężko harującym Chłopem, 
a bogatym gpspoderzrm, DsledlM się w Port 
Richmond; był pracownikiem Mzycznym. Za¬ 
pewne nie przewidział, ze jKłzne lam, tez 
pracującą fizycznie, młodą emigrantkę z Pol¬ 
ski <— Franciszkę Sanetrę, pólslerotę, która 
wraz z matką i cAłorglem rodzeństwa przy¬ 
była do Stanów Zjednoczonych z Żywca. 
Matce ciężko było zapewnić byt licznym dzie¬ 
ciom, tym bardziej, ze jej mąz — robolnik, 
zmarł Jeszcze wtedy, gdy były bardzo mato 
Jan Kówal ożenił się z Franciszką Sanetrą* a 
w 1919 roku przyszedł na świat mój dziadek, 
Józef, jako Ich pięrwszo dziecko. Ponieważ w 
USA rozpoczął się kryzys, pradziadkowie 
slracill pracę W lej sytuacji jedynym ratun¬ 
kiem byl powrót do Polski. Zapewne ze na^ 
mową prababci zamieszkali w jej rodzinnym 
mieście — Żywcu Za pieniądze zarobione w 
Ameryce (nio mieli Ich wprawdzie dużo) ku- 
pih działkę w Zablociu, na które) |:x> nlodiu- 
glm czasie sltmął mały* drewniany dom. Pra¬ 
dziadek zaczął pracę jako pompcriiik druka¬ 
rza w zYwieckiej papierriii, prababcią zajęła 
się domem i dziećmi, jako Ze w 1921 roku 
urodził Bię drugi syn. Henryk, a trzy lata póZ- 
mej córka Julirla Gdy dzieci nieco podrosły* 
pradziadkowie wysiali je do szkoły, bo chcie¬ 
li. by zdobyły wykształcenie. 

Mój dziadek ióZef oprócz szkoły pow¬ 
szechnej ukoóczył zasadniczą szkolę zawo¬ 
dową w 2ywcu I lo nawd z wyróżnieniem — 
olrzymai nagrodę w poataci dziesięciu zio- 
łych wplacorrycłT na książeczkę oszczędnoś¬ 
ciową Pieniądze miał odebrać po roku, sle 
wybi^hla wojną I nie zdśŁśIo po nich ani śla¬ 
du,*. Dziadek stracU nagrodę^ ale miął zawód 


stolarza, Móregp nikt mu zabrać nie mógł 
Jego młodszy brat Henryk lęz ukończy! szko¬ 
lę zawodową I zosiąl specjsMslą Instalacji 
wodno-knnalizacyjnych Najmlodczej Marii 
wojną nie pozwoliła zdobyć zawodu W cza^ 
sio okupacji trójkę rodzeńąlws Niemcy wy¬ 
wieźli na przymusowe roboty. Pradziadkowie 
zostali w 2ywcu i zajmowali się tym. czym 
przed wojną 

Szkodą, ze Juz nie żyją. pg ze wspomnień 
dziadka wywnloskowsłam, że byli bardzo do¬ 
brymi ludźmi Moja mama była ulubioną 
wnuczką Franciszki Kowąl, a I ssma nie¬ 
zmiernie ją kochała Często tez ojl^owlada, 
|ak objadała ąję owocami z* wspaniałego sa¬ 
du. Móry pielęgnował pradziadek 

Chciałabym, opisując Życie pratlzladków* 
podziękować im za to. zo byli pracowitymi, 
uczciwymi ludZml, dbającym) o wychowanie 
twych dzieci, iest to niemożliwe, bo nie ma 
ich Juź wśród żywych, Niech jednak zosutnle 
jakiś ślad, ze o nich pamiętam* w postaci 
tych Ciepłych słów w naszej gazecie 

Agnieszka r Żywca 




Prababcia Stefania 
Gawin 


pradziadek Szęze- 
poo Goirłn w mun* 
darze ketejaraktm 



Komu przeszkadza , 

'moda mini? ; 

1T» LH. Poti la nowi łom napf* I 
aać w ^pra^ln (kióia mnie dręczy) | 
miru Słimfi bardzo lubid chodzić 
„nil bardzo Krótko" I nioirn zdufriom 
ru© powinno 10 nikomu przoszką- 
dzoó. Najgiuploj zachowujn ai^ dzlo- 
^ .vtfczynv: siyśzd nlemnUrr „doory/- 
^Jtł'\ ńmitłCby Moim zdhniom. iaśH 
I dzlowozyrifi mn zgrabne nogi oraz 
‘ lubi chodzić w mini. powinna w nią 
wtikoczyd i ptjdzczać mimo uęiu Cd 
o nluj mówlTj. Możo kto^ zochce na- ' 
pinać ł odpowłodzioć mn nnój*! pyla- 
nici' Dlaczego nloktófzy tak krzywo , 
elę polrza nił dzlnwćzynę w fninl7 

,»OlanA" ' 


o książkach 

Nicfch ton lytui Was nio odslrnaza, 
Chociaż wnkncjo. chclalebyrri za¬ 
chęcić wuzystklch rówiośników do 
czytania ioktury, Zapowno wlalu z 
Wós powlo, żo kśląiżka (nawot przy¬ 
godowo} nadano sig do czytania tyl¬ 
ko w czaslo roku azhólnego. Za- 
przociom! Myślę* io czycfllgc keir|>* 
kQ można sjg nlożla zobawld* A co 
to zn prryjómność lożod np, na mor- 
akłoj plaży, wcinać pyazno oinaiko I 
czytać książkę.. 

Wlólu uczniów nnwet w roku 
ffZkolnym nio przwzyta kalążkl. Dio- 
1 rę tuto) ia przykład naazą kloaą , 

' Uczniowie nio czytaKł książek z bit^ ' 
hotoki (niohtórzy — nawet lektur) 

I mówiąc:- żo to atrata czaiu Moim < 
j zdaniem nic czytając lólctury. ,nio 
wzbogacamy nhSżof wiedzy* a na- 
wot colamy *to iuiriyatowo). Ciyzby j 
zaczęła panować mcAśó na głupotę? j 
W naezoj klaalo Jcsi 2-3 uczniów, 
którzy czytają BÓ-9Ó książek w roku 
szkolnym, a sq tacy, którzy przoczy- - 
tają 1—4* takich Jest 08%. ^ 

Margeret P* ■ 

PS- Z całego eorca dziękuję ro- | 
dakcji za wydrukowania moich do- , 
lychczasowych (I chyba nie ostat- 
r^Ich) Mstów, Dzięki tomu stałam się 
śmielszą* Zarazarp proszę o wydrił- , 
kowanie tego, ponlowoż ta sprawa 
nio wydajo ml się błaha. Dziękuję. 


Przyjaźń na wakacje 

Czo&ć* ,,nloblóSka deseczko"'! 
Mam 14 lat I prawio zawsze dobry 
humor. Mój list chciałabym sKiero- 
wać szczególnie do dziewczyn i i 
chłopaków zakochanych w pioasn- 
korzach, aktoracłt itp Wierzcie mł* 
wiom co to znaczy, bo podoba mi 
się Krzysiek Antkowiak, Do nledłiw- 
na Jogo piosenek słuchałam godzi* ' 
nam) ) nawet napisałam do niego 
IIbl Ma odpowiedź czekałom lydzieó 
(óczywlicte n)o przyszła)* ale po > 
przeczytaniu (nr 75 ..3M’ str śj> 
zrozumiałem, ze wygłupiłam się z I 
tym listem Takich jioh js jest prze- | 
cięż wjote. Nadal chcisiabyrn poz¬ 
nać Krzyśka, ciągle aii,ł 0 ham Jogo 
ploionnk. ale to juz nie lo oo daw* ' 
pioj Wiom, żo nie dosiar^ odpowie- r! 
dzl no mój Dsi do niego ) wielu Ł 
Was lez nie doczeka sio «potnl»nia 
owych murzuńl 

Wlartit NIo mariweja »*ę. są WA¬ 
KACJE! Przed ińami wiolą nowych 
znajornośct I przyjoZnll Oczywiópią ' 
nikt nie każe otrząsać się nom z 
marznh, aio pamlęLaJcIe* ze Upiec ^ 
slorpiać to dwu nąJcudown.lęiaxą ^ 
mloslącu, podczas których nJo moż¬ 
na (i nla warto) rylKo mnrzyćł A mo* i 
Waszą plerwozą wakacyjną płzy* 
jaclótką zostanę )s7l Piazcie do . 
mnlo* czokami Aga Nyfce, i 


Uwagei Age, uwega, Edyta Am* i 
bradewlcz z Pliy oraz wiele* w+ele ; 
Innych caylelnłczek. Prywatnego ed- j 
reau Krzysctola Antkowleka nie ma 
my. Dla wtalblcJelek lalenlu Knyale 
Antkowiaka memy jednak milą wla* 
domość: i>owatał |ul lar^«club tego | 
plóaenaiarza, Olo adres, pod który j 
możecie p4aaćt FacvCtub Krayaatote ' 
Antkowiaka, 

J 
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LATO • LATO 
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LATO 


Kolekcjonuj! 


iMfce jle I żarr),, |xł' 

wi«JzonL.x. ItKln. rn^^>o^k>- 

fumuffiij mmi. 

vmit's/rH' httltMie, kl;6fir /LLirryly To- 
IłMT I imriyrin. rnerwłi-yi^k* mLr^'y. zask.ikLj- 
||^H' rupi-iy, ury^iruln*^ tyluły / gitirl, 
tł‘k\iy Ec^lam. t>^osxcń i ir^,in%paft?móv», 

ku^fi' '^%-po<ln4 O vi oko. KisJa wytó/lłiłl- 

j,>Lc ^Kjpotit iilbo nił,:t>.\rtilninit 14, 

mi-jfirt/nn' vii>ritiu)<,łv%p'r?«Y*'^y 

itp 

Niłiu|’ Arty-btj Łh"/ |«l jiik 

kompLjirf t>cz panii^o. 


KTO TO JEST 
SATYRYK? 


Człowiek, który widzi wszystko to, 
co inni, ale dużo wyraźniej, ostrzej, 
a mimo 10 irie narzeka, wręcz 
przeciwnie, to go strasznie śmieszy. 
Zaciera ręce i wszystko co widzi — 
opisuje lub rysuj.e. I tym nas ogro¬ 
mnie bawi. choć w życiu często 
nam nie do Śmiechu, 

Satyryk daje nam do myślenia, 
podsuwa nam skojarzenia. Satyryk 
nie tylko śmieszy. On przejmuje się 
wszystkim, co powinno być zmienio¬ 
ne. Zwraca nam uwagę. Portretuje 
rzeczywistość i ludzi z przymruże¬ 
niem oka — i liczy na to, że wyciąg- 
! niemy 2 tego mądrą naukę. 



j 


Teleturniej 

encyklopedyczny 

,JclclumM?j" dldiego. ze w tę grę ba- 
v^i!li vtc przed lat> w td^rwTjji Zofia Na 
słcrfow^a I £ryk Upińskt ze s\vyrn^ dru- 
/vnafru. A ..encyktopedyczn/' dbtrgo, 
ze grającym poirzebria będzK? encykio- 
pedia albo Uoi^ruk wyrazów obc>'Cłl 

Towarzystwo drid«my na dwio druży- 
m'. ICapitan jcd/TOf i druż>Ti wyczytuje z 
cTłC>iŁloped«i jakifkołwiek — byle trud¬ 
ne? — hasło t „narrMyna zc ęwoimt 
hjdimr każdy z nich ma podać 
przeCiwTiikcNTi inne znaczenie lego has¬ 
ła. a oni rnuszą odgadnąć, które i wy- 
mii?nk>riych znaczeći jcsl prawdziwe. 
Dnjżyrry z;gaduj4 na zmiaric. wygrywa 
ta. która więcci odgadme Oczywiicie 
rwi|lop«cj gct>' hasła są mało popularne i 
z nieżywi sic ri»c kojarzą, wtedy tnreba 
strzelać na iJepo 

)ak wspomirij Eryk lipiótki, w [de- 
v,izfi zawsi ? zwyoęiaia drtjzyna Zofn 
Nayertywsiuei, która jalŁO portreostka (w 
fotografiD mus: być iwwinym psytisolo- 
gieiTi i bczblędruc odgaif^waU kto mówi 
pfiiwdę- 


Zagadka 


Jak I logo półtuzina jedynek zro- 
błó luziiTJ 

( fiaz»i4ZMnt0 ir 


Maj lepszy 


* <k 


1 

OA 


Na|li«puY kawaf udał ml cal- 
kciwlcla t>a^ maga udziału. Oiaz 
p«wn*go dnia zadzwoniono z nmba 
■Bdy ^;.SRR do Jarzago Jurandata 
1« przylwchat |bI(I 4 radziecki aaly 
ryk, chce kenlocznlo poznać Juran 
doita I Jego żon^ Stalanlą OrodzleiS 
I wobec lego zapraaza Ich na 
jutro do ambaaady. 

Kiedy ąurandoi ZBproazenle przy¬ 
jął I odloiyl ahuiohDwkg, Stefania, Ja¬ 
ko oaoba trzeźwo myiląca, o4wlad- 
czyla: — Dale# alą nabrać, ainbmaa- 
da Jak zapramza, przyayla lo na pl*- 
mie, to na pewno kowal Eryka, ale 
naa nie oazuka I nigdzie Jutro nia 
pOjilzJeim.y, bo tylko alo Oimleazy- 


I nie poftzJL A na drugi dzień aak- 
ratarz ambaaady zadzwonił ze 
•mulklam: Ku, panie Jurandot, my 
na waa czakall, a wy nie przypzlU.. 

Wyciekli JurarMlotowle zadzwonili 
do mnJe z wyrzutami. 

(Eryk ŁJpiAmkt ,,Mo/e mało życie”! 


Ai;tnr<.'fii r; punków 
riri t(-*j L.tronie: 
M J LM YK 1 ' 




Co łydzioń konkurs 



Satyrycy na start! 

Masz tylko tydzień czasu. Do 9 slarpnla (decydu|e data stempla poczlowe^ 
gó) nade ślij odpowiedź na pytanie r 

co MNIE NAJBARDZIEJ 
ROZŚMIESZYŁO? 


Odpowiedź ma być oczywiście jak 
najdowcipniejsza, żebyśmy i my się poś¬ 
miali, Chodzi o wydarzenia, scenki, 
przygody, psikusy, jakiś zabawny napis 
przy drodze, a nawet... idiotycznie zarzą¬ 
dzenie ■— wszystko w^zięte z życia. 
Możesz to opisać albo narysować — 
zależy w jakiej formie wolisz przekazać 
swoje obserwacje. 

Na pewno są wśród Was ptryszJi sa- 
tyrycy i karykaturzyści. Dla najlepszego 
— za najśmieszniejszy obrazek lub tekś- 
cik, zdradzający umiejętność obserwacji 
i podchwytywania komicznych stron ży¬ 
cia — Eryk Lipiński ufundował główną 
nagrodę — swój rysunek. Pozostałym 


dobrym rożśmlcazaćzofn i jiodgląda- 
czorn śmiGSzńostek' nagrody fundujemy 
my. 

Na konkursową przesyłkę nakfcj ten 
kupon: 
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Krzyżówka niezupełnie oriograficzna 


WyhasalaS tlq7 chwllfi nia ma«z 

pomy$i'i.j cć itf aabą zrab<ć? 
ji/z wftJrstkrfi zadania i lamiiglOwki i %o- 
CKJlniago numoru .. ŚM’ 7 

Priaci*ż sarn miazcEaz ia układać! 

D r uh u I omy nadcaiaJa 

nam Kaala Paliwo^ z Wrocławia Hor- 
wii,-}zariia dahończ^nię hasła rna(. 

ćziasf Al^i — UWAOAJ iCaala 

priai raalargniania zawarła w laj krzy¬ 
żówce bjądi onagraiiczziyl Kie go zlania i 
polrdarmula naa o tym jak najuybclaj — 
dcnlanla nagrody-n la ipodz la nka {tylko 
|adna oaoba. ktOraj kartka dojd^la plarw* 
Bza). 

Sadzimy, Za dobra zabawa mota być 
taz uzupałnlamła la| krryźbwkl lab, aby 
diagram IwOrZyl kwadral lub protlokąl. 


A przy okazji podpowiadamy; komu 
mudziio alf plaanla .Zwykłych*' Datów 
mlłoariych, moźa układać tlały w rorml* 
krrytówak, aagatiak., rabuaów. Itp. Takla 
uazyfrowana wyznania ma|q apacjalnf 
fnoci 

POZIOMO: 1 na glowf. 2 czfEio aluźy 
za nos u bałwana. 2 pracowtty Owad. 4. 
Ma^^i^rłoo diB dohnrch znajoimych, s oJi- 
riigia. zamykana na klucz 6 mopopulor- 
no fąjt imii3 mcłkio. al« popularny Iwi^fty. 
^ po udn^^zomu na giowia 
PIONOWO; 2 t>orLjidniuwy owoc. 2 zasif- 
pupil sfpniFi^ U/tj odwrpinia^ 4 przyciąga 
zdaza S u ipiącogD 

HASŁO iż hletr oznaczonych kDlOrowyml 
r.yirBmij Czy Maigosm czi, rnt Zonm. 
•‘rtJOf’ ma 1 2 3 A ^ b 7 0 



• ńfFl Irfo ms włękmr iK^i!^. 
humóWt tym w!ękB 2 & mu§i ffiw 
poczucia Mfu. 

• Szczyt taktu: krytykowaćt nta 
wywotu/ąc nfecłięcl 

9 Baw towarzystwo raczoj wiat^ 
nymi ntż cudzymi wadamL . 

• Kto płorwszy z sfabfa za* 
imial ton zapotłagt ośmismzo* 
fliu stę, 

Sldfdii Garciyńśkt 

• Gdy oto masz ntc do offaro* 
wanlSf offanif uśmłoch. 

{przyalowl* cbfiMI*) 

9 Ptzylaiń podwaja radości, a o 
po/o Mrę zmniolsza przykrości 

\ Franci* Bicoii' 

9 Rana od bata zaffoi sf^t od Ję* 
zyka — nigdy, 

(przyaldwlo kałmiidtl*} 

• Wziąwszy — pamtętaft Daw¬ 
szy — zapomnljt 



\ 


RYMY 


W bardzo dawnych I strasznych 
czasach, gdy rtia było jeszcze tele¬ 
wizji (co przecież jednak zdarza się 
i dziś podczas wakacji) wymyślano 
różne zabawy towarzyskie, o któ¬ 
rych już się powoli zapomina, jak 
głuchy teielor\. inteligencja Itp. Nie¬ 
które z nich mogą nam się przydaćl 

Kiedyś w gronie z przewagą lite¬ 
ratów, wśród których królował Tu¬ 
wim — wspomina Eryk Lipiński — 
ktoś zaproponował żartobliwy tur¬ 
niej poetycki. Uczestnicy mieli zna¬ 
leźć najlepszy rym do ^łowa 
,, szczupak". Wygrał Tuwim rymem 
„szczupak — ciupag". 

Spróbujcie I Wy pobawić się w 
wynajdywanie rymów. 

Można też w rymy bawić się Ina¬ 
czej. Na przykład wymyślić pary ry- ' 
mów, do których towarzystwo ma 
ułożyć wiersze, z większym lub 
mniejszym sensem, byle do śmie¬ 
chu. 

Albo jeszcze inaczej. Jedna oso¬ 
ba bierze tom poezji, oczywiście nie 
współczesnej, tylko klasycznej, mo¬ 
że lo być choćby „Pan Tadeusz" al¬ 
bo inny poemat, czy wierszowane 
..SajkE" Fredry — w każdym razie 
utwór o wyraźnym rytmie i regular¬ 
nych rymach. Wybiera fragment I 
czyta go głośno — ale tylko do mie¬ 
jsca, gdzie ma nasiąplć rym. Ton 
rym musi podać następna osoba, 
polom kolejny rym — kolejna i tak 
dalej. Kto się pomyli, nie odgadnie 
rymu zgodnego z orygmotem — ten 
przejmuje książkę i teraz on czyia 
na glos. a pozostali zgadują. 








































































F^OLOJSflA. 

radziecka 

^V JPOESCE 


rjukw kolonie* ^órgiłiiiłOLł jmi po rju 
picnwjy, Ińkł4lcwvłn — pk nn^Lle prr> 
korri'jiLtJcfi i 1*oToni^ — ję-4 

Sprjw Zji;r^riicznyrh. Towjirptwo ł^cz- 
rwid J PotnnJą Xi|;rjnicni 4 koloni r orij 
Mjn'vimli«o EduLjcji Njpotiowtj* Ono 
trlAioii: ffrłirmjję wnYtdnw Lotoni« dU 
dr TO pQ?nijąc]feh Irjj twoich ojców I 
LUudków Cl w tym rolo j«t kh 1200 roi* 
lakowunych 2& oiJi^Ljiich lu terenie Ci- 
kj Poltki). 

W Kipruch, 17 km od Lublina, w inter- 
njdo Zi^(M>lu SAół Rolniczych nad rrck.i 
Wii‘pfn'm, ro/br/mj-ewa jc‘Zyk pohki z ak- 
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W ^ w 4 4 ni. 

^^nyjz A. ^ W " 





cimtrmi wilurmkiin, Iwn^skim, rDłyj$kim, lub 
j>ron4u — ruiiyiski. f^iaiwcic-inioj du Ki- 
>.tci przybyła Kiupa fv Iwowa, polum przy- 
li'chaLi miiMJzic*z / Krjowa, Witna i jnnych 
mtail rad/ict kłch 

M j^cJj Ml iw^f pin wraz ze slarsza, 

14'tcinui dosira Gajana fa także z mama, 
która ma fcxłzinę w Warszawie) przyjecbaly 
pIż z Zakaukazia, ze sloficy Armenii — Ere^ 
wania. Tata jest Ormianinem, mama Poikci. 
R(xizin.i Mijwscjanńw cz^tO bywa w f^ols* 
te, a Mai^da i Cajena mówiĄ w trzech języ* 
kach; po fmisku, po ormiańsko i po rosyj" 
sku, ChcKiz.i do szkoły z językiem rosyjskim 
1 ormiańskim, po polsku rozmawiają między 
sobą Czytają tlużo polskich książek, znają 
historię Polski i ojczyzny ich ojca ’— Arme¬ 
nie 

M agdalena Pabich urodziła się we 
Wrf>clawiu i jako półtoraroczne dziecko 
wyjechała z rodzicami nad Wołgę do Tog- 
riottć Ojciec jest Rosjaninem, Teraz Magda¬ 
lena / dumą opowiada o micicie nad Woł¬ 
gą, słynącym z pr/eniysłu chemicznego i 
wielkiej bib ryk i samochodów, klóra widok* 
rot nie zwic-rlzala. M.igda również rzę-sto by* 
Wił w ojczyźnie swojej mamy L,i mojej rów¬ 
nie/'^ -— podkreśla — ,,ho przecież urodzi' 
lam się we Wrocławiu i bardzo go lubtę'n. 


.ile z językiem polskim ma pewne kłopoty, 
co nie może dziwić, skoro w szkole, sklepie 
czy n.i ulicy Togllatti słyszy się wyłącznie 
język rosyjski, 

atorniasl 12-Jetnia |ulia Morduchowicz i 
w rodzinnym domu mówi po rosyjskuj, cho* 
cioż jej marnusia jest Polką_ Wszystko, co 
wie o Polsce, folia zawdzięcza swojemu la¬ 
cie. fest on lekarzom rentgenologiem w 
szpitalu nr 11 w Doniecku na Ukrainie, W 
Kijowie, gdzie była wyznaczona zbiórka dla 
wyjeżdżających z tego regionu do Polski, 
poznała Anię r Allę, razem jechały 18 go¬ 
dzin pociągiem z wychow-awczynt.ą Olgą. 
W Kijanach mieszkają w tym samym poko-. 
ju* Wszystkie trzy bardzo tęsknią za do- 
mcm Julia dodatkowo lęsknr jeszcze za 
swoim „dieduszką". Martwi się, jak on sobie 
radzi, jest osamotniony po śmierci babci i 
Julia często go odwiedza, sprząta" mu mie¬ 
szkanie, robi zakupy* Dziadkowi nigdy nie 
było dane wyjechać za granicę, a Julia już 
jest w Poisce drugi razi Bnrdzo chce się na¬ 
uczyć polskiego, a ponieważ jest pilną 
uczennicą tpragnie być nauczycielką w 
młodszych klasach) i usvażnie słucha, więc 
robi widoczne postępy. 

Z niecałej setki przybyłych z ZSRR 
(chłopców jest mrłiejszobć, dlatego w Kija- 


wcząt-i lylko 2 chłopców) poznąlani zaled¬ 
wie kilka dziewcząt. Towarzyszyłam mi pod¬ 
czas wycieczki z Warszawy, gdzie spędzały 
3 dćii, do Żelazowej Woli. Większa grupa 
kolonistów zwiedzała Kraków. Potem tamci 
przyjadą do W.irszawy, a grupa „warszaw- 
ska'' pojedzie do Krakowa. W planie jest 
wiele wycieczek: Kazimierz nad Wisłą, Nalę- 
cz6w, Zamość, a cala kolonia była już w 
Lublinie i Majdiinku, 


Odniosłam wrażenie, ■ że kolonisiki le¬ 
szcze się nie oswoiły z pobytem w Polsce. 
Mimo wycieczek i wspólny di zajęć (nauka 
języka, tańców, piosenek) dziew^częta nie 
nąw|ąz.ilv payjaini. Zwykle potrzeba na to 
sporo dni i ten czas wkrótce nadejdzie. Ko¬ 
lonie trwMją cztery tygodnie. Jestem pessna, 
że lody zostaną przełamano i poplymic kilka 
łez po<lczas pożegnań i odjazdów. Niejeden 
list powędruje z pewnością znad ^Vi1ii nad 
Wołgę, znad Wieprza do Doniecką Niiejcd- 


Na zdjęciach: 

I, An/d, Aiłs i Jułis podczas prtir- fM rrtj ^ 
kJ wiśianffn ststkiom 

Z program był bardzo bogaty^ na 
dzanie Muzeum Tecbniki w Pałacu Iftrf- 
tury i Nauki zesłało niewieie czasu 

J, Na nreimęfrz/łym dziedzińcu Domu 
.^PotoniP' przy Krakowskim Przedmieść- 
du w Warszawie 

no zapomniane pohkJe skwio ery świeżo 
poznana piosenka loa wi dorrąj 

w TogJiattJ. Doniecku, w Z>tomłerru Nj ra¬ 
zie poznają hetofię i kulturę Polski, pnygli- 
dają srę piejzazowi naszych WKisek Ala re 
zddwierdem spogląda na wąsko pocięle za¬ 
gony żyu i ziemniaków. Zupełme nocztri 
wyglądają niż olbrzymie kolchciowtr pola 
na Ukrainie. 

Z każdego polonijnego ośiodka kok>n|- 
nego przyjadą do Warszawy trzyosobowe 
ekipy, by wnąć udiul w konkursu pL ,Of 
czyzna moich prrodkówT, OdbędlzK? sir cm 
w Towarzystwie LączTX]ści .^PolonLł" » 
^Varsiawiic pery Krakaw-skim prziedmicicmj.. 
Z Kijan także przyjadzie laka tfó|kA 8ędą 
oczywtSoe nagrody, ale rva;vi tększą zdoby¬ 
czą dla wszystkich pozostaną Hrazmia t 
Polski zawiezjone do ZSRR 

ANNA CRZTBOWItOA 
FCH Ktarrk S/ynurwii 


„Cios ji.^1 zasadniczym elemcniem walki 
iKikserskicj* Cios jesi wówczas prawidłowy, 
je/rli jest Zadany przednią częścią ręk.iw1- 
cy, o/fwrzofią częslo białym pasem, w ok¬ 
reślone regulaminem miejsce trafieri 
pr/eciwntk,v Ro/r6/nia się Izzy rndzaje 
ciosów; prosie, sierpowe i l dołu,*'' Tyle u 
ciosie mówi ,A1ahi encyklopedia sportu". 
Orl siebie dizdajmy, że jednym / regulami- 
ncłwych miejsc tralicń rywal.i jest jego 
iwar/*, 

C .iSMUs CTay (drugie n.izwjskn Muham- 
rrkid Ali) iTi.i ■'ló I.U. Byl Izw. cudow'- 
nyin lizii^t kieiri ringu, lakr^ n.istrilalek lalsvo 
rn/pi-iwiat się /e starszymi od siebie pięś- 
ciar/aini i ii.i|i/ęhK*j' sviilki końr/ył tJłLJgo 
pr/JiJ ostatnim gongiem. Szybko Jwansow.il 
Wł(,H: do jm.itorskiej refire/ent.icji L)SA, któ- 
fĄ [>f/y'go[ow'yw.ila się do st.iftti w igr/y- 
skjih "• lÓM). Iłi-letni Cassius /rJnbył ulirn* 
pipką noinin.icję i wyjei b.ił do Rzymu. 
IT/ez l■ll^nlnac \t\ ćwierć- i pćilfin.ił przebrnął 
l>cv i:u<fu. DofMefji w be/pośinlnie| wake 
o „zlotił" (ze /łngriiewern Pielrzykiłivsktm' 
zinu./iifiy Został rio fiiiiksym.ilnęgo w'y,siłkij 
Ale st.inął n.i najwyzs/ym podium olirnpi|- 
•-kirn, tr# było ideałna przepustką do wejkia 
w knu; boksu Złiwodowegri lam i żarno- 
skory Zawodnik zdobył rziery razy tytuł nti- 
arz.i swiaia ws/ecbwag i wiele milionów 
rJofcJir.tw'. Po r.iz osifllni l^binąl n,i ringu i.i\ 
k'dwii' rrsii‘m l.il leniu. I jir/r/griił 

Wtajernmczejii iwlerrizą. ze CNiy riie rniai 
już żadnych szaris ru sukces, jego orgnsruzrri 
przyjł^imin.d raczej pijzb.iwiony załogi ża- 
glowiot. I.irry Holmes, nsialni przeciwnik 
byk^jo (lurriifłirirui, rJoskori.ile wii^rlział o le- 
go ku-fiskim zdrowiu i wcale nic wydkil się. 
Inarzi j wulowisko przyl>r,ilol>y bardziej ża¬ 
łosny iiia Cliiyj koniec. Iks-misiiz i tak nie 
jumii-ta ti^go' pojerłynku Nii* fiiimiębi lak/e 
wielu irifiytb zd-ifzi*ń Jest bardził ociężały, 
stale od I z Liwa ziinriiJ w rękach i slnpacli, 
zyjr* fiiizej w iwretie urojonym, iz^irlkn po¬ 



trafi mówić całymi jrlaniamL Drżenie koń¬ 
czyn żdradża początki choroby Parkinsona. 
30 lat boksu ni usiało zrobić swoje, Zwła- 
SżCżJ tt‘ tiosy w glossę. Obliczono, że prze^ 
ciętnie w każuJet rundzie otrzymał ich „tyl¬ 
ko' dssa. A stoczył 15(XI rund. Na jego gło¬ 
wią spadło zatem JOOO uderzeń! I me były' 
to lekkie uderzenia... 

O pisany powyżej przykład jest może 
skrajny, ale nie cxlosobniany. Boksc'- 
rzy, zvs la szcza zawodowi, często odczuwaią 
skutki s>vDich walk, Mówiąc wprost, są to 
skutki uszktHizenia centralnego układu ner- 
wowt.’go. mózgu. Wielokrolno uderzenia 
glos%e dojirowadzjią bn^siem do zamku ko¬ 
mórek mózgOAsycli. a więc ciężkiLh obra* 
żeń, j nawet śmierci pięśnar/a. I każdy no¬ 
kaut. kórzy tak często ngląd.i się n.i nri- 
gacłi, może być początkieni zblizającei się 
tragedii. 

Łkiks nur/e więc smakować gorzko Nio 
wszyscy wu^dlą, że nasz mistrz olimpijski w 
fłLhnięciu kulą. Władysław Komar. swoią 
sjiortową przygodę zacrynal od pięsciar- 
slsva llyl nawet w- reprezentacji Polski ju¬ 
niorów. Aft- porzucił tę d)scyplinę bez ciU' 
nij żału: po (tylnym z pojedynków dwume- 
irowó' prawie olbr/yni oiłudzit się na,, >zpi- 
lalnym ło/u, Nj cztjtęście było to lylko lek' 
kio zamroczenie. Gorzej przedstawiała się 
Sjitawa z Grzegorzem Skrzecjcm. ^Vpfjwr- 
dzic dotrwał do ostatniego gongu sv w'atce 
ze 5z^sedem Hakkanem Bfockem, ale w 
chwilę później pistrzebna już była naiych* 
miastowa inter\venc|a lekarzy. Uraz, jakiego 
doznał nasz świetny pięśćiatr.ajkazal się nie 
tak groźny, j.ik początkowo przypuszczano. 
Nic doszukano się pod czaszką krwiaka, ale 
ię| podstawa /ostała naruszon,!. Polak doz* 
nał tez wsirząiu mózgu, 

Ktoi może zapylać, a gdzie w trakcie 
walki Skrzeczą byli lekarze, sekundanci, sę- 
dziowież Dfaczt^go dopuścili do tak poważ¬ 


nych uszczerbków nj |egu zdłtjvnuż DŁaczt*- 
go mc przerwano fmicdynkcrf 

Nie siało się to dlatego., bo walka |>rz'?- 
btegała zupełnie nofT™lfvc Obaj biskscrjy 
,w\ mienia li' miedf> sobą oosy, obaj (W* 
dziękowali sobio za rywakratję. Niki z 
obecnych i\a sali nh? byl sv stanie dostrzn 
ze młdchodis trogedi*! 

P ięsciarstwo jest sponem dla kidn wyjąt- 
kosło twardycK odpornych, rrio« nsth. 

I j>ow Kadźmy prawdę — mchezpieczn^Tii 
Dlatego leż AIŁA Aleędzyruifodowa fccJcra- 
cja Itoksij AmatorNkH^iJo) za ss^zi-łką €■ 'lę 
dąży do diks^idowama żifkJeł mełK^pio- 
czc’ińviwa. Przł^ l.sty oznakowano habm 
paH*m rękawice — aby sędziowie łatwiej 
mogli ocenić prawidłowość zatkiwainih 
Linsow 1 w porę zdysk wali Tikowa C pięściarzy 
udfłzaiątych niczgrKJnte z n-gula(mncm 
Wjjrmsjdzono tez Liski ochronne, co ła¬ 
godzi siie oiriyrnywanytfi w głowę tn.»^ws l 
zapobiega kontuzjorn luków brwiowych 
Obniżono górną granicę wirku przy dopu¬ 
szczaniu do uprawiania EroKsu. Stwlc*d/orKi 
bosvieni,. /c ryzyko groźnych ur,iztiw wzia- 
sta z Iłcztki stoczonych ssąlk i wickic-fei za- 
wodatka. 

Amatorzy oi |ti^Aci>lfz>‘ M obmOK- wni¬ 
kliwie tKidanl nie lyJko pr£iV doCwudczo- 
nych lekarzy, alt* rOwtiiez przez konifjuitfł' 
WszyMko to jednak muJe zd.ić się psu tłi 
budę. kn-dy me przerwie się doiycbizaso- 
pasma nokautów, w po-K* nie w>co(a 
biK-go pnfi^j rywala zawtidinka I to nawi-t 
wówczas kit*dy ringos^y sętUia sam nu' 
chce uczynić- Irciczei „thnir^itki 

kserska". znaną głównie wirółl siatzajątych 
l5'fuixlowe popnfyriki zawłicJuwrów, rei/- 
prze-Llrzrni się i.ikze w gronie amatiwOw. 
Om także dys(xinuja coraz wiriiejszyn t»o- 
senę firawidtowo wykonany w gk^wę ly-wala 
rTxvZe uc/^mć / rmyjo dozywotniegsi neuro- 
l>k.i tzpl 

f uł CAf 























































z wizytą_ u niebezpiecznych gadów 



A ffyluLń^kO zmifti s^ykliwL-^ wy^t^djj^ 
jakby były rumalowarK na żwirowej 
powićfidnH ra którci aę wylegują. Trudno 
uwierzyć, ic w ogóle zyją. Ich oczy, choć 
otwarte, roblEi wrażenie całkiem powleczo' 
nych jaltąŁ świecy metaliczną folią. Czy te 
gady nic są ilepcf Nic są. Teraz jednak ro¬ 
bią wrałenie nadzwyczaj ospałych, ^mija 
syklfwj, clioć imicrtelnic jadowito, w ogóle 
ma w kleraturzc opinię ociężałej 1 raczej la- 
godnej. 

“ AJe na zdobycz uderza błyskawicznie 
Wtedy fest tok szybka i gwałtowna, żc i 
człowiek ze swym tclleksefn nic ma z nią 
szans! — mówi p. inz lon KopezyiHkk kie¬ 
rownik dziołu akwarium i herpeiarium w 
płockim ZOO. Człowiek, który od ćwierć¬ 
wiecza nic tylko opiekuje się gadami, ale 
sam tworzy nieustannie tutejszą gadzią ko- 
tekejc — najbogatszy zbiór węży jadowi- 
lycJv, jaki isinłC|e w kraju. 



przesuwamy się wraz z naszym przcYs-od- 


królewska. Ale — b,il Ona zywi s»ę wyłącz¬ 
nie.. innymi wężami. Trzeba by więc liodo- 
wać \c specjalnie dla niej. a na sprawadzc- 
nie choćby jednego z dalekich egzotycz¬ 
nych krain potrzeba sporo cle wiz. Tc „kró¬ 
lewskie" wymagania najwspanialszej z kołir 
przerastają dzisiejsze możliwości ogrodu. 

My* goicie, niefłcwnię przeciskamy się 
wifód mnogoici klatek, jak by nas one kłu¬ 
ły i parzy^ly, AŻ ciśnie się myśb co byłoby, 
gdyby któregoś razu kioi pomylił klucze, 
zapomniał zamknąć kłódki, zasuwkL 

— Nic, nieł ^ uśmiecha się tylko nasz 
go.spodarz — to zdarzyć się nie rnoże. lest 
tu zresztą zasada: do klatek ma bezpośred¬ 
ni dostęp, połączony z prawem ich otwiera¬ 
nia, tylko minimalna liczba pracowników* 
ob.sKigi — pielęgniarzy zwierząt. Nic więc 
nie powinno, nie może się stać. Ale... 

Raz uciekła kobra 


Załoga łicrpelaoum nie mogła tlluższy 
czas jej znaleźć, rhoć przetrząś a no wszysl- 


No, tu, w herpŁ‘iariurrrf Czy w trakcie 
codziennych przcNticż kontaktów z najgrnr- 
niejszymi wężami riic zdarzały się wypadki 
ukąszcół Nie, ani jednego ukąszenia w cią¬ 
gu ćwierćwieczaI — zapewnia nas szef lego 
gadzięgo [>ensj cin.it u. Ale niekoniecznie ja¬ 
du potrzeba, by hcrpctolog musiał czasem 

wiać piięg {ikin> 


Naprzeciw krany, gdzie eksponuje srę 
węże, są w pawilonie wielkie terraria, ża- 
mieszkłwane m.in. przez krokodyle, Do 
szczególnie cennych — obok aligatora 
chińskiego, jedynego osobnika w kraju — 
należy samica aligatora mississipijskiego, 
5 letnia Marta, najstarszy mieszkaniec 
płockiego ZOO. Chciano ją „wydać za 
mą^' i uzyskać przychówek. Na rłic. Nie 
chciała się związać z podarowanym jej 
samcem — przeciwnie, darła z nim koty, 
Kietlyś p. Kopczyr^skf w towarzystwie inne¬ 
go pracownika wszedł do tcrr.irium dla z.i- 


prżCłi giidarnh 



M* 

1, Katfra /ndyfsks 

2. pjin Jan K&pcjtyńskJ awym — lym ra^em nlefadowitym dusl^ 

cJełam \ 


rvkn?m od szyby do szyby, od teirarSum do 
icfrarium. pozTVłf,ic kofe|ne 

Żmije, potoz\, grzecholniki 

ok* też cLsłCic^tc — bo i nicjadowite g.iuy 
tu są. Ale rusza przygoda dopiero się zj- 
cznfc. Eto 0(0 pan Kojpczyńskr jakby nigdy 
nrc otii^TCTa fcioczi^ drzwi pros^adzące na 
zapiecze it.Tfariów,. OdruchoiAtł cofam 
no, ak'.., w-ypąda re|TerowAirf 

PorracMczenie* choć gęsio zastawione 
sprzętem, na oko jest zwyczajne i mtle. 
k^utki, biurlo, nj ścianie kalendarz z pa¬ 
nienką _na pLażOwo”. Ak* uygląd ustawio¬ 
nych w rzędy' klatek mówi wszystko. Pod- 
wOjTłe zamkt. kłódkę staknsi? okuoo. Napisy 
na c/mrtooo: ,,Uvvag.i Zwłerrę rachczpięcz- 
ncf*. Każda kbtLi ma w suficie metdrfowy 
Lwadradk z ntwcirernL Ti^ oiwor -— tn jc- 
dyiia doga łieipoifedrrit-gn ^^ptuozumienja'’ 
z fTW!szJiajicern klatki 

Nśisz pczewtidnik bierze drudany hak i 
przetyka pr/dż otw^-w. \‘ć klatce tdużo 
mmeiiSZi;?^ niż oszklone „wybregi , które wi¬ 
dzą zwiedzaiący) rulychirnas? wszczyna Mę 
nxh. Wąz, bh-skając b#elą spodu ciaU. ude¬ 
rza o przednią szytH' 

ka^ flrŁig;i_ Skofo fvi atal^ odpowiada 
atakiem, ą nte uocak,’i i to lak zaciekle — 
wiadomo: to kobra. |eden i ria|ri*ebezpię?CZ- 
rfc'pzych wvzy 

Cad Ołla się w głąb klatki, unosi tułów i 
ruzdymj jego górną częśc w charaktery- 
styemą dla kobry rjrczę Ciarkt przi?cho^ 
dzą_ 

— Kiedyś, gdy zaczyculiiTł — fi>Ówi 
nasz przc^ndnik — kobra to byf szczyt 
marzeń. DzH nie tylko jest tu wide osobni¬ 
ków t odmian tych zwierząt, między innymi 
dwa gatunki kobr pk/;ącyth, ak' i rozmna¬ 
żamy kohryf 

Rozmno/anic węzy niewoli, a kobr w 
^-częgółnośo, josl mc lada wyczynem. Pan 
Un prowadzi nas w sljronę j,cdnej z klatek i 
imiakj otw^ra f^Tcdnią ioankę. Ojfamy 

odAJdhowo. Naprzeerw rias stają charak- 
ttryuycTrfccgg sk/pka dwu.* mkde kobry' — 
minsjtury* r»c gfułjs/*? '*d palca. Ale i one 
lą fuż jodciwTtc^ 

^Airzeniem s/r^-i fierpcftanum jest kobra 


kie kąty. Węża szukano dniami i nocami. 
Aż pewnego dnia... 

Nasz rozmówca wskazuje na umieszczo¬ 
ną W' kącie umy^w.ilkę. Obok niej biegnie 
pionowa rura, nieco odstająca od ściany. 
Otóż wtedy ktoś z personelu podszedł do 
umywalki, by umyć ręce i rzucił okiem na 
rurę tak szczęśliwie, że oH razu dostrzegł 
groźnego zbiega, fozciągniętego n.i mne 
(d strony ściany. Dczciier został oczywiście 
pojmąfiy i umieszczony w klalce. 

Po tej histoni nam gościom, już k=iżdy 
kąt wydaje się grozir j.idossymi zębami i 
poruszać wężowym językiem. Tym większe 
wrazcmiij rohf n.^gły syk ^ t,ik mocny, jak¬ 
by odkręcono kurki zbiornika ze sprężonym 
gazern. Ach, to tęn zssinięly boa dusiciel* 
na pozór tak spokojny, jakby spał. Czy ten* 
najwyżej grubośćr męskiego ramienia wąż 
'mozc być dla człowieka groźny? 

Owszem, KiedW przc-d wkHu laty, VMir>- 
dfffTKęfz Puchalski kręcił jakiś film o wę¬ 
zach. Pan fan asyslowaf- VV pewnej chwili 
pfzcssii^ił sobie węza „przez ramię"* bo 
akurat chcial mieć obie ręce wolne. Dusi¬ 
ciel bły-- awTcznie oplotI się wokół sw^^go 
opiektina i chwycił tak /efaznym uściskiem, 
że p. KtjpczsT^ski zacząl wę dusiC. a parę 
osób musiało siłą węża odwijar... 

Nieklórę' jadowite węze zawsze zadają 
jad. inne — tzw. warunkow '0 jadowite, Tyl¬ 
ko W' pc-wnych 'warunkach. Na ilę wąz jc*4l 
jadowity, I jąkło dnałme ma jad, który za¬ 
daje 'bo róhu.- węzę dysponują przeróżny¬ 
mi trucLmami^ — to część jKKlstawowego 
kanonu wt-edry herpcloJoga- Tę wiadomości 
nieraz dccy'duią wprost o> czyimś zdrowiu i 
jcyou. Kiedyś pc-wicn pan przywiózł z Indu 
węzo W' prawdziwkom koszyku fakirskinc Za¬ 
prosił do domu kolegę i po powitalnej bu¬ 
telce postanowił pochwalić się zckibyczą. 
EiekL jeden wąz uoekl I zawieruszył się w 
mieszkaniu, ukąsiwszy' przedóiTi gosjxida- 
rza w palec. Nie było jednak wiadomo, jaki 
to dokładnie gatunek w^ęza i jaką trzeba 
ofK?r/ę lej zabawy wstrzyknąć surowicę. 
Dopiero p, Kopczyński — nię bez trudu — 
fOzstrz>'|Ęnąl: to Na/rf* piscaior, zaskroniec 
indypkc nięjadowity, więc ukąsztmie nic^ 
grożnOr 


żegnania kolejnej „małżeńskiej sceny". 
Otw'arlj szybę pomieszczenia, unoszoną do 
góry, jiodparli deską. Takie przekroczenie 
progu miCiszkania krtiko<iyli — to cala pro¬ 
cedura, Wchodzi się stopniowo* przesuwa¬ 
jąc przed sobą metalowy plotek, chroniący 
nogi przed gęski uzębionymi paszczami lo¬ 
katorów. Ale tym razem i plotek nie jio- 
rnógl. Niedobrana para wykazała bowiem 
niespód/iewaną solidarność i jak nie ruszy z 
furią na intruzów. Ci jak niepyszni ratowali 
się ucieczką przez okno potrącając je i tłu¬ 
kąc w drobny mak. Gady o mało nic zna¬ 
lazły się w pawilonie. O cz)'wiście, po ci czas 
całej fikcji mc było lam publiczności... 

Krokodylica pozostała bezdzietną panną, 
a p. Kopczy'ńskiemu jak rłoiąd starczyć mu¬ 
si satysfakcja z przychówków innych ga¬ 
dów. Satysfakcja niemała. Hcrpelarium ma 
n^i swoim koncie takie sukcesy hodowlane, 
jak rt^gularno rozmnażanie gękonów lokc, 
kobr nepalskich, żmij sykliwych. żmij zygza¬ 
kowatych, boa dusiciełi* pytonów, węży 
mąngfowych, zbożowych, amurskich i in. 
Wiole sztuk przek.u:uje się na zasadzie wy¬ 
miany innym ogrodom, a niektóre odpr/l:^ 
daje tez indywidualnym hodowcom. Ale... 

Warunkiem prowadzenia takiego, jak to 
herpetanum jest posiadanie całego arsenału 
przeciwjadowych surowic. To konieczność, 
pornimo wszystkich wspornnianych już po¬ 
przednio zabtizpicczeń. C óż zapas suro 
wic, choć praktycznie mę używany ir/eba 
Co parę lal odnawiać, tracą bowiem z czą- 
som swoje wlastiwośa. Tymczasem w 
osłalnich latach niektóre specyfiki pc>droża- 
ly nawet widokroinie. Ogrodowi zaczyna 
brakować na nie funduszy, a znów lirak su¬ 
rowic grozi likwidacją unikalnej w kraju ko¬ 
lekcji. Mamy nadzieję, że do tej likw'idacji 
me dojdzief 

Wyszedłszy z pawilonu mamy przed sce 
Iłą świat niby laki sam, jak zawsze, alę_ Te¬ 
raz wszystko — gałąź, zwisający dnjt poru¬ 
szane widircm suche iLkic — zdają się peł¬ 
zać, zwijać, syczeć— 



Wakacyjne wieści 


„Z radością donosimy, iż bardzo dobrze 
wypoczywamy w maleńkiej miejsowości Sa¬ 
dek k. Szydłowca. OrgLinizatoreni kolonii 
jest oddział socjalny PKP w Kielcach. 

Oyliśniy w Kielcach, Nowej Slujsi* na iw. 
Krzyżu, w Zagnańsku i Micliniuwłe, m’alej 
wiosce* która na długo zostanie nam w pa¬ 
mięci. W planie mamy jeszcze wycieczkę 
łiu Warszawy* z której bardzo się cieszymy, 
gdyż większość z nas nigdy nie widziała 
stolicy'. 


Wesofo bawimy się na dyskotekacłi i cie¬ 
kawych kominkach. Kuchnia serwuje obfite 
i smaczne posiłki, jesteśmy zadowoleni, Lk> 
możemy dobrze wyjiocząć* nawiązać wiek* 
nowych znajomości i przyj<iżni. Przyjecłu- 
liŚmy tu z Wałbrzycha i Lublina. 

Dziękujemy wychowawcom* kierownic¬ 
twu i organizatorom za le wakacje. Spra¬ 
szamy na ognisko 10 lipca. 

— Rada KoJonri i kofoniści"' 


OD REDAKCJI 

Kolonistom z Sadka fna zdjęciu)* z Zako¬ 
panego, Limanowej, Pucka, Jastrowia i wie¬ 
lu, wielu innych miejscowości serdeczne 
dzięki za pamięć* za pozdrowienia i zapro¬ 


szenia. Jeśli nawet nie przyjedziemy (bo nie 
zdołamy!)* ciepło o Was myślimy. Słowu ho- 
nonj! I wszystkim życzymy udanych waka¬ 
cji, wspaniałych przyjaźni, niezapomnianych 
{dobrych) przygód. 



iiaty dźwig 


Najsil niejszym śmigłowcem świata jest ra¬ 
dziecki gigant Mf-26. Szczyci się on uniesie¬ 
niem ciężaru o wadze 44 ton. Daleko w ty¬ 
le pozostaje więc CH 53 E, amerykański he¬ 
likopter wybudowany w słynnych zakładach 
Sikorsky. Jego udźwig wynosi „załedwie” 16 
ton. Radzieckie wyzwanie postanowi! pod¬ 
jąć Amerykanin Igor Benson z Ręlalgh w 
stanie Północna Karolina. Jego niewielka fir¬ 
ma samołoiowa dala się jak dotychczas 
poznać poprzez konstrukcję ultralekklego 
jednomlejscowcgo śmigłowca. Nawiasem 
mówiąc, by! on używany w jednym z fil¬ 
mów' z sujłcrśzpicgiem Jamesem Bondem. 

Teraz Igor Densen postanowił zbudować 
śmigłowiec, który mógłby unosić ciężary o 
wielo w'ięk5ze niż wynosi dotychczasowy 
rekord świata, Został już wybudowany pro¬ 
totyp, w odpowiednir) zmniejszonej skali, 
przypominający jednak hardziej latającą 
kratownicę mostu niż helikopter, Ale — pk 
tw'ierdzi twórca lej konstrukcji — może to 
być prawdziwa rewolucja w budowir? śrnlg- 
lowców. 

Helikopter Igora Uensena zbudowany jesi 
ze stalowych dźwigarów podobnych do 
tych, jakie używane są pr/y w'znoszeniu fa¬ 
li roczny di hal, Pilot siedzi w niewielkiej 
gondoli* przypominającej kabinę iraMora 
Prymitywizm wyglądu zewnętrznego nie 
mafLWj jednak autora lego aparatu łatają¬ 
cego. Dla niego liczy się tylko zdolność do 
udźwignięcia jak największego cjęzaru, A 
obliczenia wskazują na to, że wyniki mogą 
być W'ręcz niezwykle. Ib siłnik6vv połuszają- 
cych S Śmigiel wymieść ma w powietrze ok. 
IbO ton! Śmigłowiec ten nie będzie rozwija! 
dużych prędkości, dlatego leż jirobłcmy ai'- 
rodynamicznę me są, praktycznie rzc*(.z bio¬ 
rąc, rozpal ryw^ane" M,iksymalna pręrikośc 


poruszania się ma wynosić 1J0 km/godz. 
Jak na razie największym probjemem jest 
dokładne zgranie pracy wszystkich silników 
i śmigieł ze sobą. 

Prototyp przyszłego giganta wzniósł się w 
powietrze w połowie ubiegłego roku. Obec¬ 
nie Igor Bensen pracuję narJ budową nowej, 
znacznie większej wersji swego helikopiera* 
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oć bohaterami tego serialu kukiełki, 
śmiało jectnak można o 


bsrdzo szybko, , a myiii^ć nai\'er w bie^u^". O 
pracę w programaclh starało się pąrę setek akto¬ 
rów^ ale tylko około 2S potrafiło podołać trudnym 
zadaniom. 

Wśród fachowców animujących Muppety sq 
między innymi: Jim Henson^ który udziela g,łQsu 
Ker mitowi, Frank Oz — z prawdziwą finezją wcie¬ 
lający się w Miss Piggy, Misia Fazzie I orla Sama, 
Richard Hu ni — „obsługujący'' sześć Muppetów 
fm.in. Scooterat a takie Dave Gołcz — ożywiający 
Wielkiego Gonza E pięć innych kukiełek... 

W każdym odcinku „The Muppet Show" wystę¬ 
puje Kermit — dusza i serce widowiska. Żaba, któ¬ 
rą twórca Muppetów darzy największym senty- 
mooiterri i jej właśnie powierzył prowadzenie pro¬ 
gramów. Kerinit — miły konferansjer, troszczący 
się o swoicił przyjaciół i wszystkich gości — ma 
pewną wadę... Uwielbia się przechwalać i rozgła¬ 
szać wszystkim o swoich osi mignięciach. Jednak, o 
dziwot, przywara ta czyni go jeszcze sympatycz¬ 
niejszym... 

flcżgranleżnie zakocłiat>a w Kcrmicle i ogromnie 
o niego zazdrosna jest wielka danaa Muppetów — 
Miss Piggy. Urocza świnka, pochodząca z małego 
miasteczka, postanowiła pewnego razu wziąć 
udział w konkursie piękności, by w ten sposób 
zrealizować swoje marzenia o sławie. Miss Piggy, 
choć czasami w zdenerwowaniu potrafi zareago¬ 
wać dość gwałtownie (zna karate!), W' głębi duszy 
jest prawdziw^ą ro mantyczką... Nosi się bardzo wy¬ 
twornie i udaje, że włada językiem francuskim... 

Miś Tazzie — to wybitny komik któremu jednak 
nie zawsze wszystko się udaje. Zwierzak mia ogro¬ 
mny apetyt. 5cooter — nie chce ani sławy, ani 
pieniędzy 1 jest nieocenionym organizatorem 
przedstawień... 

Muppety w swoim teatrze są odwiedzane przez 
gości: same sławy filmowe i muzyczne. Kogóż to 
już Kermit nie zapowiadałł Peter Ustinow, Liza Min- 
netli, Twiggy, Charles Aznavour, Ftoger Moor, Ra- 
qucl wełch, Petuła Clarc, lohny Cash... Listę moż¬ 
na by ciągn.ąć jeszcze długo. 

Kukiełkowy serial jest w Ameryce popukirny i 
cenłony do tego stopnia, że podobno prestiż akto¬ 
ra w Hollywood zaczął zależeć od faktu czy wystę¬ 
pował on z Muppetamt, czy leż nie... 

Qpr. (psd 


nich powiedzieć: 
gwiazdy. Mupfłgty stały się swoistym fenomer\em 
amerykańskiej t«»lewizir. Ale nie tylko. Seri.Tł jest 
oglądany w blisko 150 państwacJn na całym świę¬ 
cie. 

A wszystko zaczęło się w połowie lat pięćdzte- 
sfątych. Ówczesny student coflege'u — JJm Hcn- 
son marzył o tym, by w^'slępować w telewizji. 
„Cdy pewnego razu doTvpedziia^em się, że postukują 
fam pomyjfów do programu kukiófko^v&go, zrobf- 
fem naprędce — z żlefonego letniego płaszczJ mo¬ 
je/ mamy i dwóch pingpongowych piłeczek ża¬ 
bę, protolyp obecnego Kermffa. Zupefrare wjęc przy¬ 
padkowo odkryłem w soh/ę kukiełkowy lałent../' 

Muppety zadebiutowały w 1055 roku. Telewizyj¬ 
ny show z kh udziałem pt. „Sarn i jego przyjacie¬ 
le" już od pierwszego pokazu przypadł do gustu 
amerykańskim widzom. Kolejny program — „Sesa- 
me Street" i późniejszy — najhartłziej znany na 
święcie — „The Muppet Show" — sprawiły, że 
sympatyczjie stworzonka zdobyły niesłychaną po¬ 
pularność. 

Ich powodzenie — to przede wszystkim zasługa) 
Jima Hen sona, który do „muppelowego przedsięw¬ 
zięcia" przygotował się bardzo skrupulatnie. Chcąc 
zrobić program na najwyższym, profesjonalnym 
poziomie, zaznajomił stę dokładnie ze wszystkimi 
elementami sztuki telewizyjnej. Interesowały go 
spratvy artystyczne, ale także i te — techniczne. 
Przeanalizował pracę wszystkich istniejących rodza¬ 
jów karner filmowycłi i obiektywów, opracował 
specjalno efekty. Zanim przystąpił do realizacji pro¬ 
gramu — postanowił, że jego show będzie widowi¬ 
skiem uniwersalnym. Takim, które z zaciękawię- 
niem oglądać będą mogli także dorośfi, a nie tylko 
dzieci... 

Królestwo Muppgtów zaczęło się rozrastać. Dzie¬ 
więciu scenarzystów, dwaj reżyserzy, trzydziestu 
p/ojektantów kukiełek, dwaj kosliumolodzyji dwaj 
choreografowie —- lo tylko Część ekifiy realizującej 
programy'w owej „artystycznej fabryce"'... Menson 
zadbał takie o odpowiednią oprawę muzyczną te¬ 
lewizyjnego serialu. OgłosH najpierw konkurs mu¬ 
zyczny i drogą eliminacji vsfybraf grupę świetnych 
artystów. Wielu z nich pisało muzykę do najlep¬ 
szych hollywoodzkich filmów, Do Orkiestry zaanga¬ 
żował znakomitych muzyków grających na wszyst¬ 
kich prawie instrumentach, nierzadko prawdziwycłi 
wirtuozów znanych w święcie muzycznym. 

lim Henson — producent programów, szczegól¬ 
nie starannie dobiera! aktorów. Konstrukcja me¬ 
chaniczna Muppetów oparta jest przeważnie na 
zasadzie tradycyjnych kuk i dek, ale wele z nich ma 
budowę bardzo nowoczesną, umożliwrajacą uzy* 
Skanie najbardziej skompłikowanycli ruchów, ge¬ 
stów. min. Aktor ożywiający laką kukiełkę musi 
więc być doskonałym lalkarzem. To podstawowa, 
niezbędni umiejętność techniczna. Ale, CO jest je- 
SżCżC. najważniejsze, powinien być indywiduaksią, 
posiadać własny styl po by wydobyć i peka- 
ZhAĆ najisEomieiszc, oryginalne cechy poszczegól¬ 
nych jMujipcfów. 

Zona irma Hensona — Jane — pracująca z nrm 
od samego początku, tak określa „mupjłelowyd! 
akiofów"; Muszą doskonałe wtedzie\\ fsk zachowat 
sj-ę każdej trudncf i niejpod/jewanei syZuac/i. rea- 


A oto zagadka dla Was: na zdjęciu 
Fazuję — kolejny gość Mtippetów, Jak 
la panif 


Ka zdjęciach; 

f, Jfm — producent łłtmo¥fy, reżyser, 

scen^rTyslit, scenograf i Bkior, s oprócz tego 
oczywiście — twórca Mtfppelów 
2. Richard Huni w trakcie programu animu/e 
kukiełkę Scoołera 




w paski 


oc 


WśrfMl p.iru modnych w tym sezonie deseni (m.in. 
róże, kropki, mdłe pastelowe kwiatuszki,.. — o ró- 
żacłi już pisałam w maju, o innych będzie w najbliż¬ 
szych nurTiefacl>ł n.i czokj wysuwają się paski. Ponoć 
się wysuwaj.ą. bo się o lym dużtj rn6w'L ale... mniej 
się je ogląda, [Jrzynajmnioj na naszej ulicy i na wy¬ 
stawach naszycłs sklepów z gotową, konfekcją, Nie 
wiem, czyni jest to odstępstwu p>raktyki od teorii 
spowodowane — podejrzewam, że trochę brakiem 
odpowiednich rnJteriałów fale jakich je^c pod dostat¬ 
ki em^lji, a trochę obawą, że.„ paski są mało ciekawe. 
Kilka zagadrńęlydi w lej sprawię n.istolatek odpo¬ 
wiedziało mi — „Paski^[ A niech sobie będą modne, 
ale koniu jest w tym dobrnę?!” 

Mm, najdalsza jestem od nagifiania kogokolwiek 
iJu jakichś konkretnych nurcików .w modzie, zwła¬ 
szcza że jest ich bez likti i każdy sobie sam powi¬ 
nien i wybierać to. co mu najbardziej odpowiada, ale 
z tą opinką o p.askach trudno jest mi sie zgodzić. 
Uważam bowiem, że paski — nawet te drobne i mo¬ 
notonne, bo dwukoforowe, bialo-jakieś — może i 
bardzo efektowne nfe są. ale mają masę wdzięku, 
którego uparłyśmy się nję doceniać. Popatrzcie na 
zdjęcial Czy la bezpretensjonalna koszuFową bluzka 
nie jest śliczna?! Czy la sukienka-tunika z dziariiny w 
tjrobniulkie paseczki poprzeczne, ściśnięta w talii 
bardzo szerokim gumowym pasem (przebójEJ to nie 
sam urok^! I takie bluzki, i takie sukienki Iniemal do¬ 
kładnie identyczne) widziałam w paru skłepacb — Tę¬ 
żały wciśnięte pomiędzy stosy nicchodliwych bubli i 
nikt się nimi nie interesował. mniejsza o to. 

Chciałam podpowiedzieć Wam jeszcze jedno. 
Otóż paski, a konkretnie pasiaste bfuzki z bawełnia¬ 
nej dzianiny są podstawowym skł.idojkiem tzw. stylu 
marynarskiego czyli wakacyjnej przebieranki na... ni¬ 
by marynarza. Styl to siacy jak Świat niemal i od 
dziesiątków lat się pci modzie wakacyjnej plącze, 
ulegając zresztą z roku na rok kolejnym przeobrażę^ 
nlom i.„ uproszczeniom. W tej chwili, to już nie tyl¬ 
ko nie ma mowy o klasycznych „marymarskich koł¬ 
nierzach"^ ale nawet o... marynarskich koEnrach, Z 
dwóch ibialy i granatowy) pozostała tylko bieł. a len 
drugi może być jaki kto cłite. Wystarczy, że bluzka 
jest w poprzeczne paski, żt> jest na niej jakiś,., mor¬ 
ski einbkrrnacik (żaglówka, koiwtczka czy coś takie¬ 
go), że n.T głowie ma się hl.ilą, niby marynarską cza¬ 
peczkę, a na nogach tenisówki i skarpetki zgr.ane z 
resztą slrnju — i już się to nazywa „styl marynarski". 

I nie tylko nazywa, ale i tak wygląda — nauczyliśmy 
się iKiwiem Operować symbolami i wyćwiczyliśmy 
swoją wyobr.iżnię. Kto lubi stę przebierać — to jest 
Irj jakiś pomysł. Akurat ną końcówkę wakacji, gdy 
człowiek kofiiecznie chciałby sobie udowodnić, żę la¬ 
lo będzie jeszcze trwać, i Uwjć, i irw.i^L.. styl mary¬ 
narski,, to właśnie laki symt>ol wiecznych wakacji, 

RIUSZKA 



























































GODZINA „W” 

ł iii«rpn{4 tW roku rio utiCJth 
wy ktins(i«rjcyjf\.T Lun(pnujcj4 łxJ 

d/k 4 )dw Aiftiii' Kr.i|:owi'i kib\ln t 

LłtJi'km 4 riuv O ^od/jnir 17 g(Kl^i- 

rui W' W>łiuthłn AK pH>cl do- 

płk,, AntofiKH^n Montł-rj. t hftn- 
l*H*i rjutłl.i do wiiJke oVriłii 17 5 {yy 
tzy w '^imyrn t ok 1 tyv. w rj|i-vo- 

dfn‘ podmn'|vkim Oo pow^^mM pr/^ł.^tj^ły 

odtUi^hji' AFmsi Iminwi^j; (w yli’ 

)00 o*n)bk f*Ql%kke| Amiji LljcIowo| 

120 OV»bj I Njiódowyrh j?bfii|nył h ^^ko 
lin 700 móhl OdcUialy 7 iow\iAóf^o 

ly IJAIM 7 s./tuk i kJMtjimrA m.n»/y- 

ncmyth, M) fł;cjnyth k^łr,ibrn/aw rria^/y^TUł- 

vhytłi. M(Jfl k.ir.ibiniłw. 1700 piMoletńw 1 2S 
lyv i^rJA^tów Pr/tli w lyrn viliirn ^^Ł‘ 1 !nty 
rA>Clii pOlZ 4 łk 0 VV(i Ib (ys /f^łoiOr/Y Vi pt-ł- 
nym u/bfnfcnłu. j vwkrots.r i-ify hilWciwskn- 
/wiały‘w/mocnione n oKi>5tł 25 lys /«>lnn'- 
f/y, lotnictwo, C/ołp, anySen^-, mo/fŁfiiT/jł 
oraz /d*iEnio ^itTowjnt' bomby vimobH'/ni* 
„Cobat" 

Drainiitycjfrł,.i decyzja o podjęciu watki w 
stolicy mula wieli przyt/yn i uw.irunkn 
w.iń, Pr/ixlo iwszystkim — tu wszystkie 
/ji'>dla historyczne d/ii /gtłdne — rniala 
wyraźny podtekst polityczny. Opanowanie 
niiasu — stolicy Polski — pr/e/ Armię Kra¬ 
jowa I tym simym objęcie w niej wkid/y 
pr/c/ przedstawicieli f>olśkK‘go r/^du na 
ciTTigrac(i (iondyńskiełiol stanowiłoby wyraź¬ 
na demonslfację potityc/ha wobec ZSkk i 
popieranych pf/c/eń władz PKWN ffubci- 
skich); ponieważ spod/ieiiVano się, ze lada 
d/ień Armia C/erwona wyzwoli Warszawę, 
dobrze by było — /d^iniem polityków zwia* 
zanych £ fzadem emigracyjnym — by wła¬ 
dze radzieckie „za i fały tu gcłspodar/a". 

Pr> drugie — decy/ja o wybuchu powsta¬ 
nia mjdla cechy samoobrony; 26 lipca Nie¬ 
mcy rozlepili plakaty nakazujące stawienie 
się 100 tysięcy mężczyzn do prac fortyfika¬ 
cyjnych, pragn.-|c yczy'ni€ z Warszawy 
twierdzę, wystawionii na zupdne zniszcze¬ 
nie 

Po trzecie — w sytuacji, gdy duża częś^ 
społeczeństwa stolicy pałała ż.^d/;^ walki, 
istniało niebe/pif<,zeńslwo, iż powstanie 
wybuchnie spontanfe/nie. 

Niemniej jcilnak. Komenda Clówna AK, 
której rZłid londyński pozoslawiJ w dniu 26 
lipcj woJnćj rękę co do ogłoszenia powsta¬ 
nia w Warszawie, podejmujcie tę tlc^c^yzję 
popełniła co najmniej dwa zasadnicze błę¬ 
dy, Nie uzgadniając planu powstania / do¬ 
wództwem Armii CzerwonęJ, trudno było li¬ 
czyć na wsj^óld/Iałanie w tej rnierze z svoj- 
skami radzieckimi; tym barrJziej że powsta¬ 
nie byio wojskowo skierowane co prasvda 
przeciw Niemcom — lecz poiiiyę/nie — 
przeciw ZSRR. Nie powiadomiono także 
głównego sztabu zachodnich aliiintów; 
sztab ten później Zciji\ł negatywne stanowi¬ 
sko w kwestii wb^czenia powstania w swoje 
plany wojskowo. 

Ocena Powstania Warszawskiego pozo¬ 
staje cały czas otwarta i każde pokolenie 
Licz.\cę się historii roku VJ'ł4 uczestniczy od 
nowa w sporze o istotę i wartość tego bo¬ 
haterskiego zrywu Polaków. 

SZPERACZ 





Bądźcie zawsze 
krytyczni • 

ChcilJibym do softdne^ a/tybułu Arkadlkfizs 
doreuck parę uw4g. Otó/ pfzyiLłd badłó 
Marui |«t ziULbomiia ilusŁracfą łtry, moż¬ 
na riŁCJagaĆ wyniŁi dc z gdn nkr/am^ fę/y. 
A> dn» błłrze, Hu poważnych uczonych dało 
się /wieić pra^lenurfn Owtgritęcia sirfccc^u za 
Lożda ,«nę- Tak by Jo po odLrydu a> nrłyrh 
Juińałnwż' w 1B77 roku prztrz Wloctu Schi^- 
pjffellego. Poważny uczony angieNU P, Lowrl] 
swoim juloiytetem potwit-rdzii ńlrHenir 
nztucznych tuiruJów nj Mzrtk, A w czacacłi 
rum już bJi^kich dużo było szumu tu UniaJ 
mariyplief roilmnoŚcL Polwiifrdzili lo swym 
aulorylotem Uqr uczeni j^k Anianijidi, DoJUts, 
Ktjiper, Tichow, Sinton Ten osUtnl w 1956 r. 


odliryl w wkfinjr jmiirr" m^irryjakich pmTM 
ałrtorbcyjtię iwb<|cz^c« o obecnoic* 
k6w orgainkLertych. V¥ widmie J.fdów^ pawru 
te n*« wyulijfpowjły, Odk/yew Smloru mufo 
być n igp o dważaJnyffi A/gumefutem zj 
nierri życia DfganiczTwgo na 

Albo fpraira / księżycem Marta, Ptwbowm, 
klóry wg obliczeń Sharpłeua miał tak szybko 
obiegać pJanrfę, iż po rniłioAacb bt skcprt- 
tayłby upadkiem ru pcrwierzctwiię Marsa. Ob¬ 
liczenia Amerykanina „pohrierdzir niejako 
mym auloryletem SjklowsJkr dodając od siebie 
IjńbiUyczną JtrpoTe/e, iż Płiobm jesf w łrodku 
pusly, j wiec sztuczny, wykonany prze/ .Mars- 
ja.^ i Zntiwu,bŁłma/. oka/alo %if wi/yiTko na 
opak, księżyc obrega pŁmclc wolniej nr/ powi- 
nien. a wtęi n<V spada na Maru, ale przeciw- 
me — oddala «e od niego 

Po co /giaizajti te uwagiż fak rwskle po to. 
aby wyrabiać w Wai zmysł krytyo^rłiŁt Nie 
mozoa bezgranicEnn idai wy nil om badań, 
jeiłi oparte są one nta mgriM^ch przeskaokacK 
A juz na pewno z dkaza rezerwą należy pod¬ 
chodzie dó wszelkich łwpote/. Viar5 ciągle ierf 
Sa naS plaeetą niernan^ i wiele lat uphnie 
ftem poznamy jjego Ujcmnice 

PB£/tS 


hia zdjęciu: 

Tmk wyobma *ob/e Qcfi Da^ies indo* 
M^rsj z pow/erzebnz fsdneęa 2 >0^ kirę- 
życótf — 
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Mapijr Marsa 


MARS CIĄGLE NIEZNANY 


M ars jest c/warta. licząc ofj Słońca, planetą nas/egu 
układu plnnctofnrgo Wiłfe mwdiicyjnych danych 
pf/yniosły badania Ktarsa wykonane /a pomocą sond kos¬ 
micznych typu ,,Marint»r" i ..jMars", |u/ pierwsze zdjęcia 
planety zaskoczyły astrongmAw, Powierzchnia Marsa oka¬ 
zała się podobna do Księżyc.i Po dokładnej analizie zdjęć, 
uczeni doszli do wniosku. Że M.irs nie jest bliźniakiem 
Księżyca. WygląfJ.ł na Lo. że Czerwon.i Planeta jest jedyna 
w swoim rodzaju w systemie słonecznym. Na podsi.iwie 
zdjęć / Marin er óxv ssyf''<^Żniono lny roti/aje powierzchni 
Marsa: 

I. reron ptikryLy kraterami; 

2. Obszar usiany na przeFOian wzniesieniami i kudin.amr 
diugniu kilku kilometrów, tw-orzących cltaoiyczny obraz, 
Obszar teti zairtiuje na zdjięclach okuło miliona km^; 

3. Tereny równinne, na których nie ma kr.\terusv wyż¬ 
szych nii JtJO m. Przykładem takie^jo obsz^iru omże być 
pusLyni.i łłellas rj powierzchni 4 min km'. Ognienie atmos¬ 
fery na powierzchni Marsa wynosi 6.4—7 milibarów, a 
głównym jej składnikiem (ok. 90^Va} jest dwutlenek węgla. 
Nie ma w atmosferze ani azotu, ani metanu czy amonia¬ 
ku. Wykryto natomiast mifiirrialne ilości wody (1 miliard 
razy mniej niż na Ziemi). Temperatura na równiku osiąga 
w dzień ok, 30°C natomiast w nocy spada do - fl0*C. W 
okoficach biegunów pokrytych zestalonym dwutlenkiem 
węgla temperatura spada do — 130*"C 

jądro Atarsa o średnicy 1500—1900 km jest w stanie sta¬ 
łym. a jego temperatura wynosi aO0-1S00'C. Nie ma tam 
przypuszczalnie żadnych zjawisk wulkanicznych. Czerwo¬ 
na Planeta nie ma. praktycznie rzecz biorąc, pola magne¬ 
tycznego. 


Niezwykle księżyce 

w 1877 r, w czasie wielkiej opozycji Marsa poszukiwa¬ 
nia Jego księżyców podjął się astronom z Waszyngtonu, 
nAsiiph Hall. W dniu 11 sierjinla Hall odkrył dalszy z księży¬ 
ców Marsa, a w dniu 17 sierpnia także bltżs/y. Nazwał je: 
bliższy — Phobr.is, a dalszy *— Deimos. Układ księżyców 
Marsa. Jest jcsiynym w swoim fod/aju. Phobos okrąża Marsa 
w odległości około 6000 km od powierzchni, a Deimos w 
odległości 30000 km. jak na stosunki kosmiczne są to wiel¬ 
kości l>ardzr> małe. Deimos wykonuje jedno okrążenie w 
ciągu 30 h 1H min., a Phobos zaledwie 7 h 39 min. Oba 
satelity są bardzo maleńkie, tak małe, że widać je z Ziemi 
przez teleskopy, jako purłkty świetlne. Phobos ma średnicę 
15 km. a Deimos 0 km. W 1945 r. astronom omerykański 


5. Sharpless opracował pomiary pozycji księżyców Marsa. 
Wynik był rewelacyjny. Okazało się, że Fhobos porusza 
sfę cor.iz szybciej, to znaczy, że poveoli opada na planetę. 
Ale Phobos spadał za szybko i już zn 15 milionów łat miał 
upaść r>a planetę. Aby to wyjaśnić trzeba było załozy6 że 
Phobos jest w Środku pusty. Ten pogląd wyrazi! Szklowski. 
następnie wystinąj |>i(>otezę, że jest on sztuczny. W 
1970 r. radziecka astronautka. Waszkowiak. po dokładnym 
przeanalizowaniu obliczeń Szkfowskiego wprowadziła 
drobne poprawki r stwierdziła, że Phobos nie opada ną 
planetę, ale oddala się od niej, więc Phobos nie jest pusty. 
Oglądając oba Księżyce można stwierdzić, że są to plane¬ 
to idy, ponieważ mają nieregularne kształty. 


Szalejące burze piaskowe 

Kratery marsjańskie są bardziej płaskie niż kratery księ¬ 
życowe. co świadczy o silnej erozji atmosferycznej na 


Atarsle. Wprawdzie jego atmosfera |til bardzo rzadka, lo 
jetjnak wieją tam silne wiatry, przenoszące łłgromne iloŚCJ 
py!i,j nj wielkie odlcgloścL Przykładem może być c+iociaz- 
by przebieg ostatniej burzy pyło% 'j na ^iarMe. kiedy Ui 
szybkość wiatru dochodziła do 360 m/Ss Na iwyraźniejszy¬ 
mi obiektami na pfjwrerzchni Mśrsa są niewątpliwie jefto 
czapy piolarnc, czyli ro/Jegłe bnale pokrywy w okobcach je¬ 
go biegunów, utworzone z dwutlenku węgla 

Na następne wiadomości z pown-nchm hę.iirsa należy 
poczekać aż do następtłego szturmowania, tej planety 
przez sondy kosmiczne. Być moję, /e któryś z lądowni- 
ków po osiągnięciu p<jwierzchni Ntarsii fif/ekaże wiado¬ 
mość następującej treści: „ZosUJy odkryte baktt^ie, od¬ 
porne ną d/ialame niskich temperatur i dwutlenku węgla. 
Są w stadium rozwoju'". 


Arkadiusz Soroka 



— Przenigdy! —^ krzyknęła Paulfna i wybiegła z domu w 
stronę pfebanli. 

Ojcioc Paulfny &iedzlaJ w Komisariacie lylem do barierki. Za 
barierką staJ slarszy sierżant GoJanho J sfuchaf, co mówj do 
niego porucznik z Powlalu, Sttichaf z nieprzeniknionym wyra¬ 
zom tWarzy. 

Porucznik przemowiat odgórnie, ByJ cały wymuskany, mun* 
dur aż lśnit, a w butach przeglądała elę podłoga, X celą pew- 
nońclę byj |edaym i tych, co lo czynią porządek u kogoó, nie 
ruszając się zza biurka, 

SlerżanI GolanJto raz w tygodniu przymykał ojca PauUny na 
kilka godzin za lak zwane zakłócanie ciszy nocnej. Lecz były 
lo zupełnie Inne sprawy od lej, dla której musJal zabrać czło¬ 
wieka z domu, oa oczach jego matki I dziecka* Sierżant Golan- 
ko nienawidził tego. Porucznik nadal przemawiały chodząc, 

— Nigdy niczego nie zbroili — przerwał mu wreszcie elo- 
rżanL 

— Nie opowiadajcie ml pfzypu*^“®^i sierżancie — odparł 
porucznik. — To nieistotne, 

— Opowiadam fakty — odrzekł Golanko, — I zapodam je w 
opinii. 

Gdy tak rozmowlatl, do Komlsorlafu wpadł ksiądz. 

Słuchem obywatela — rzokl Golanko, ponieważ nic Innego 

nia przyszło mu do głowy. 


— Daj se spokóji synu — na to ksiądz. Wskazał na ojca 
Pauliny. — Za co? 

— Przecież nie zs politykę — na to porucznik odgórnie, 

— Pownyś tego, synu? —^ na lo ksiądz. 

Porucznik zamilkł, nieco zaskoczony. Ksiądz przyciągnął no¬ 
gą krzesło f posadzi! na nim swoje sto kilogramów, 

— Jest taki przepis — pouczył, patrząc no mlllcfantów suro¬ 
wo — ż© rodzinie mówi slpt za co. 

— To ksiądz fesi rodziną? — zdziwił s|ę Ironiczni© porucz¬ 
nik, 

— Wszyscy należymy do Boga — odrzekł ksiądz, — Ty też, 
synu.,, 1u zmtenit glos* podnosząc go w miarę mówienia, — 
Powiedz, za co notożyteś mu kajdanki? Za co zabrałeś ojca 
dzieciom? Dlaczego pozbawiłeś rodzinę jedynego żywiciela? 
Kto dał cl prawo, synu, być aż tak okrulnym?! 

W mlarę^ jak mówib porucznik zmieniał się na twarzy. Kpina 
przeszła w zaskoczenie, a to ostatnie w gniew sprawiedliwe¬ 
go. 

— Jakie kajdanki? — spytał nieco piskliwie, wskazując na 
wolne ręce zatn^mańego, — Niech ml ksiądz nl© wmawia ato» 
sowania przemocy,,. W obliczu prawa ten obywaleL,, 

— Ty ml o prawie nie mów, synu — przerwał ksiądz, — 
Pogwałciłeś najważniejsze, O miłości bliźniego. 

Porucznik blady ze wściekłości patrzył na księdza 1 patrzył. 
Dobrodziej przeszedł na lon serdeczny. 


— Zbłądziłeś, synu, to się zderza,,. Przebaczam cl. A teraz 
opowiedz. Jak na spowiedzi, co się wydarzyło, 

— Ten obywatel — wyznał porucznik z oporem — pobit In¬ 
żyniera w dniu wypłaty. Zginęło też kilka tysięcy, 

— Ja go znam — mruknął Golanko. On kilku tysięcy w ku¬ 
ple od dawne nie widział. 

Porucznik spojrzał ostro. Potem pouczył księdza- 
. — Obywatel Inżynier wnJósl skargę. Moim obowiązkiem 

jest,,. 

Ksiądz przerwał mu bezceremonialnie. Obrócił się do ojca 
Paullny. 

— Jak był071 

I — Znalazły się zaraz. Kas|or je zb|A#dzlel z nerwów,.. _— 
mruknął o}clec Paullny, Był trzeżw^^ przygaszony, w ogóle nie 
mlal wiele do powiedzenia, 

— Znalazły slęf — podchwycił porucznik — owszem, mu- 
I słały się znaleźć! Nie miały wyboru!.., 

0]clec Paullny obejrzał się na niego posępnie, ale nie rzekł 
słowa. 

Ksiądz wtargnął bezceremonialnie, 

— Nigdy nie słyszałem, aby można było bić jednego t rów* 
nocześnie kraść drugiemu, W dodatku na drugim końcu pola. 
Przez trzydzieści lat opowiadają ml różne rzeczy, przechwala¬ 
jąc się, jacy lo byli sprytni, ale czegoś takiego przez kratkę 
nigdy jeszcze nie słyszałem, 

I Cdn, 







































































ITi 







SZ:ERE, BRFK^n 
nmr-iiiioiKjr? 3 est 
OTUJFTRTFI, MI-* 
C2LEGO SłĘ nie 
^3P0D:E IE kJR 3 Fi. 


U OPFłMOuJHMEn 
PRZEZ RnRDOÓi^ 
MRROMfJl ze63 — 
CERZV* 











■ ■# 



UVTrJlEMV I SPni.iF-»v 
ZfłC»B*ł^V JZ HICH 

BłGOS- ^— 



MlRMilt: ^RTRZVMRii 
Sią NB &RRR3U LRSŁJ 



f / 









MRRŁVliEM^ Cl TRIlJMFnuHVM 
WKROCZENIU DO GFfOCMJ, FI 
wVGl_FlDFIri OpK|^E^^NE STRB 
szvDi;o* NIC Ml Słp; niC uor^e 
DEST ni ZiMNO 1 chce; _ 

fc\ UMBzE^C?* It_ 





PBTKZC1E>2 SRODłJ 
tJVSZtO DUdcM i^03bv4 
3lB&NB. Vł STRONĄ . 
k UB^U« __ 



POZNRaer IC-H-^CłHR3 
U0P3I KI03^ MiPMiliB 
3BMI FJtFłjSR rłRM H 
KąCF. ^ ^ ^ 





ukazojCsię 00 I 

Nr»1(MIS)- 









wtorkt, mraiif | 
Nr łrkd«fctii 
PL ISSK 0137- 


C. 

yjk -e \. 


I P 

I 

.1 

I 

i 

f 

k 

I 


f 


aDAES flEDAKCJI: ul lyiokotow 
sJiji 2 A, 00-561 Wai''SJ'Jw4 l'ELEX 
613659 

ADRES OOOZIALU; ul Ryniłk tX 
4<MXP Kniamtco 50^57. TC- 
LeX 0315560} 

REDAGUJE KOŁEGIUW. R4d«Alv 
AK^*lny StAm^aw Borpwioęki 
1 ^ 1 . 21*15-61. z-cy r«3 naCi. Ewa 
Drobnih I War^ła Ko^l-pcJiua t'&l 
29-21 ^Arnian rwd^Acjf Wo|* 
CłbCJ^ v/rAbiewsAi, z-cy Hkr. r«xi 
Gf&jyrka Szroodef-BukcPiir^ka i Li¬ 
dia Wojcl^w^ka i^fI. 2025^A6. 
fo-ttmlcT ilzlalbwi Jerzy D^browrUli 
(dz Płiuki i lecbOkki teL 20TT-21|, 
Ma^la jaw&rsiLg {dz. &zkAiripD-nar- 
Mrsfci lei 2l“<T-06). Tof CM Mad- 
uewshA {dz. kuHuralno-lilDracJil 
tel 2Q-7T-2l>^ Jan Orgelb^rArid (dLE. 
kraiewy leL 26-56-16j. Zdzisław 
Przybyto ■Wiki (dz. iponowy lei. 
21-9029). Oarbara SkórsAa <021 Ih 
Btów i riiczrtodcJ z czylelnjikami 
lei. 21^1-13). E-oloreportarzry lei, 
2 i* 9 a- 2 a 


Nte zamówUKłycb fnaierlolów f*»- 
dek{:|a njo zwraca. OglOizemLa 
przyimuje Aedakb|a WytJawntciw 
Poradniczych i Reklamy. aJ. Sla- 
n6w Z^ednoczonycli 53. ■OMKZS 
Wanzawa. tcl 1020^40 do 49 
wewn 403. Cena ogloazeh; 450 zJ 
za 1 cm', 200 zt za Jedno sJowo w 
0 ^ 1 - 0 $ żC ni B.Ch drObnyrJi. Wpłaty za 
ogloAzeniA od osA£> fLzytzzrrjrcJn 
przyjmcrwAne 14 na koirto: hiBP 
XV OM Warszawa nr 

1153-201478^139-11. Za lrei£ ogło¬ 
szeń redaKz^A nie ■odpowiada. 
WYDAWCA^ RSW „Prau-iCAi^- 
ka-Roch*', Młodzieżowa Agencja 
WydawniiCZA.. 04-028 Warszawa. 
AJ SLBAdwr Zjednoczonymi S3. Te¬ 
lefony: Dyrektor 10-41-22. Dziat 
Produkcji Prasowe) 10-66-21. In- 
lormacjf o warunkach i lerminacti 
prenumeraty udziBiajĄ wszystkie 
Oddziały RSW ,. Pmsa-Ksiłiz- 
ka-Ruch" oraz urzfldy pocztowe. 
Oprai;owanie graficzne: 

Magdalena PiotrowskA 
Opracowanie lechniczno: 

Barbara Za/ąc 
Korekia: 


Barbara BoguszewskA 

Zakłady Graliczno 
..Dom SJowa Polskiego” 


I Zam. 2B61fG/6e. U-27 
i Nakład 430000 Dgz- 


^ UŚMIECH NUMERU 

PAŃS-rWO MADRAŁOWIE mr 
j brali ile z cdtlt^ swOlni SAmocNo- 
dem ns dtuZmz^ wycieczkc- łłagłe 
* złapAlt gumOf Pan Ujądrele —- zty 
I Jak ocel ^ kaZAl paniom wymieś^ 
B sam wzlel kle Uk wymlAne knlA. 
Wtem zdczaI pedac rEvBŁ>hr 
deszcz. Pani Uądral-owA na UCtlO 
do cdrkl. 

^ — Ale dopiero gdy zaloZy no- 

u we kolo, powiemy tacle^ Źm m dko- 
|f datku pomyliliśmy drogi_t 


>' PAN MĄDRAŁ^A kupuje ^rasa- 
wogo" psA, 

— Czy len płea mA swoje dtxe- 
wo rod^oweT 

— Oczywiście, proszą peru — 
^ odpowiada ■przedewce ^ p4*rw- 
ud na prawo od wejście do ndoj* 
sklego parku. 
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Ewa Przybylska 



AIg Pan byj dzisiaj tylko połową siobie. Oczy Jego raz po 
raz w<;drowaty do drzwi, kogoś oczekując. Wszyscy wiedzieli 
kogo, I bardzo rnioli za zło pięknej Daniolf, że się spóźnia, 

— Może lak coś z ,,Mazowsza^'?.,, — odezwał się zza paro* 
wantł dobrodziej. 

Pan zawahał się, Oobrodzte| wystawił głowę zza gazetki I 
patrzył ciekawie, fak Pan walczy ze swoją pokusą. Ksiądz dob¬ 
rze wJedzial, dlaczego Pana na nią wysLawJI, Pan poddał się 
wkrólcG. 

— „Hej przeleciał ptaszek'*,.- — zaproponował jokby nie* 
śmiało, a oczy jogo znowu daremnło pobiegły do drzwi, — 
Paulłnal... 


Paulina zaczęła cicho piosenkę dziewczyny, która czekała 
na swego chłopce. Paultna wiedziała, że sama nigdy nie bę¬ 
dzie na nikogo czekaó, lecz mimo to, śpiewając, czuła się 
przedziwnie zniewolona lęsknolą za czymś^ co odeszło,.. 

Polom włączy! się Pan ze swoim srebrem. Pociesza! dzie¬ 
wczynę lak^ jak sam pragnąłby byó pocieszony. Paulina czuła 
to wyraźnie. Czał to nowel dóbrodzle| i wyszedł jawnie zza 
parawanu. 

Kiedyś maiki różańcowe stojące pod oknem wzięły za zło to 
świeckie śpiewanie. Dobrodziej mlal dobre ucho 1 posłyszał 
sarkanie. Zaraz po pierwszej niedzieli wyrąbał z ambony, pa¬ 
trząc z góry w najważniejsze ławki, że 6oga można chwalić 
każdą pleśnią, byJe skromną. A Juź najplęknioj można uczcić 
Boga miłością bliźniego. Odtąd matki różańcowe gorszyły się 
bez słów. Ale nic- odchodziły od okna, patrzyły do środka I po 
kryjomu pociągały nosem. 

Nagle glos Pana załamał się. Byt to tylko ułamek sekundy, 
lecz wszyscy Bpo|rzell na drzwi. To weszła Daniela. Wyglądała 
jeszcze piękniej nil zwykle. Pośpiech wymalował na jej twarzy 
rumleńcOt oczy błyszczały^ ziole włosy rozsypały się I pokryły 
ramiona. 

Pan bez słowa wskazał miejsce. Włączając się, Daniela 
przepraszała za spóźnienie. Wszyscy wpatrywali się w Pana.. 
Czekali, jak leż pogodzi swoją miłość z obowiązkami dyrygen¬ 
ta, Paulina również czekała. To czekonic było Jak ból. Milcze¬ 
nie Pana trwało tylko chwilę, glos mu nie drgnął, gdy surowo 


upomniał Danielę. Wtedy Daniela rozpłakała się, A Pan Jak nie 
huknie: 

— Opanuj się, Daniela. Pracujemyl 

Daniela otworzyła z zaskoczenia usta, ale Jeszcze szerzej 
oczy, Zapomniała płakać. Dobrodziej wyszedł zza paroiwanii i 
chrząknął. Paulina czuta. Jak ostatrii kamień zsunął się z lej 
serca. Jak ogarnia ją radość, że nie będzie musiała przesiać 
podziwiać Pana. 

Nagle Paulina dostrzegła w oknie najstarszego Goiankę. Da¬ 
wał ponaglające znaki. Paulina natychmiast zrozumiała, o co 
chodzi. Wyszła ze swego miejsca, nawet nie przepraszając. 

Najstarszy Golanko czekał w bramie. Jego małe oczy spoj¬ 
rzały na Paullnę wprost. 

— Poszedł po niego. Musiał — mruknął. — Taki urząd. 
Paulina kiwnęła głową. Zostawiła Goiankę, nuciła się biegiem 
przez łąki w stronę kolonii. Dobiegła do domu w chwili, gdy 
gazik ruszał. Wóz prowadzi! jakiś bardzo mtody milicjant z 
gwiazdkami na czapce. Sierżant Golanko siedział z tyłu obok 
ojca Pauliny, milczący I ponury. 

Paulina schowana w krzakach patrzyła za odjeżdżającymi. 
Potem wpadła do domu. Babcia stała w kuchni przy oknie, 
zbielała I cicha. Mariusz płakał głośno. Paulina złapała brata I 
wypchnęła go za drzwi. 

— Koniec z nomi, córuchna — rzekła babcia. 

Dokończenie na sir. 7 
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